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CENY OGŁOSZEŃ 
za wiersz milimetrowy 
przed 60 groszy, w tek­
ście 50 gr„ za tekstem  
40 gr. Ogłoszenia tabe­
laryczne SiO proc., a 
świąteczne 25 oroo. 
drożej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących pra 
ey 5 gr. za wyraz. N aj­

mniej 1 sL 
Konto czekowe PTCO 

W arszawa 65.85*. Jedyny organ demokrsityezny nlexalemy woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny; WIKTOR MONSIORSKT.

Prenum erata wy­
nosi miesięcznia

zł. 2.00
Adres adm inistracji: 
Piłsudskiego Nr. 8 te­
lefon 4-97. telefon re­
dakcji 6-92. telefon re­
dakcji nocnej i dru­

karni 4-94.
Konto czekowe PKO. 

W arszawa $5 670.
zwiBHiiMtiwwnmnMfnwirfWtWR

RADOM Żeromskiego 73, tel. 23; KIELCE, Kilińskiego 19, tel. 507: BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. 5-98; DĄBROWA, ODDZIAŁY :  Sgo Majk H  S .  2-77; ZAW1EKUIE, ul. Paderewskiego 7;CZELADŹ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, ul,ca Kościuszki.

WYZWOLENIE w  SANDOMIER­
SKIM IDZIE DO WYBORÓW 

ODDZIELNIE.
KIELCE, 8. 10. (wł.) Skłóceni 

sojusznicy partyjni z pod znaku 
Centrolewu w okręgu sandomier­
skim poróżnili się ostatecznie-

Niezadowoleni wy zwoleńcy wy­
stawiają w tym okręgu własną li­
stę. Jeszcze jedna rysa w rozpada­
jącym się zlepku partyjnym.

CH. D. i STRONNICTWO NAR.
W ARSZAW A, 8. 10. (wł.) N a te 

renie Małopolski Zachodniej, w nie 
których okręgach doszło cło porożu 
mienia pomiędzy Ch. D. i endecją.

K onkubinat ten w okręgu chrza­
nowsko - miechowskim mieć będzie 
za czołowego kandydata b. dyrekto 
ra  gimnazjum w Miechowie, p. Le­
cha, usuniętego ze służby za niedba­
łe spełnianie obowiązków.

ZAWODOWI POSŁOWIE.
W ARSZAW A, 8.10. (wł.)
Na listach Centrolewu znajdu­

ją  się nazwiska tylko 40 nowych, 
ludzi, reszta mandatów „obsadzo­
na** jest przez zawodowo posłują­
cych panów. b. posłów.

Komuniści, którzy, jak  wiado­
mo, na listach swoich umieścili na­
zwiska osób, ukryw ających się w 
Sowietach, obecnie, w obawie przed 
unieważnieniem list, wprowadzają 
nazwiska nowe-

B. POSEŁ WRONA w ARESZCIE 
CENTRALNYM.

W ARSZAW A, 8. 10. (wł.) B. 
poseł dr. Stanisław  W rona, aresz­
towany przed paru  dniami w mły­
nie pod Sochaczewem, został wczo­
ra j wieczorem przeniesiony z aresz 
tu  przy urzędzie śledczym do aresz- 
tu  centralnego.

B. poseł W rona jest oddany do 
dyspozycji p. prokuratora sądu o- 
kręgowego w W arszawie.

PO D R A B IA Ł SR EB R N E 
DW UZŁOTÓW KI

jako... zabawki dla dzieci. 
BYDGOSZCZ, 8. 10. Od trzech 

orawie la t ukazywały _się na tere­
nie W ąbrzeźna falsyfikaty  srebr­
nych monet dwuzłotowycli. Policja 
mimo energicznych poszukiwań, me 
zdołała wpaść na trop fałszerzy.

Dopiero wczoraj udało się s ta r ­
szemu przodownikowi policji, K raw  
czykowi, wyśledzić fabrykę fałszy­
wych pieniędzy w mieszkaniu 
20-letniego Paw ła Ginały. W  cza­
sie rew izji znaleziono kilkanaście 
form  do wyrobu dwu - i pięciozło­
tówek, kilkaset gotowych już, lecz 
mniej hdanych falsyfikatów  dwu- 
zlotowych oraz dużą ilość m ateria­
łu do wyrobu fałszywych pienię- 
dzy. .

Całą fabrykę opieczętowano, Gi 
nałę odstawiono do więzienia.

W  śledztwie Ginała tłumaczył 
się, iż w yrabiał fałszywe pienią­
dze tylko jako zabawki dla dzieci.

LITW INI UPROWADZILI 
RODZINĘ POLAKA.

W ILN O , 8. 10. W  Sumieliszkach, 
w powiecie trockim litw ini areszto­
wali rodzinę polaka Dzierżanow­
skiego, zamieszkałego w pasie gra­
nicznym. Aresztowanych uprowa­
dzono w głąb tery torjum  litewskie­
go. Zarzuca się im udzielanie schro­
nienia szpiegom. Faktycznym  zas 
powodem represji jest to, że syno­
wie Dzierżanowskiego pracowali^ w 
organizacjach polskich i mimo gróźb 
rie chcieii wycofać się z te j pracy 
-.Dołecznei.

Nowe rewizje i aresztowania
wśród sabotaży stów ukraińskich.

LWÓW, 8.10. (wł.) Władze bez­
pieczeństwa w Przem yślu przepro­
wadziły wczoraj szereg rewizyj w 
gminie Bełwin u przewodniczącego 
miejscowego Łubu i u jednego z ab 
solwentów gimnazjum oraz w gmi­
nie Maćkowice w lokalu Prośw ity o 
raz u przewodniczącego miejscowe­
go Łubu.

W yniki rew izji trzymane są w  
tajemnicy. . .

Pod Dobromilem wczoraj wieczo 
rem wybuchł groźny pożar w gmi­
nie Kopyśno tamtejszego powiatu.

Szkody wyrządzone przez pożar, 
wynoszą około 60.000 złotych. P rzy­

czyną pożaru — zbrodnicze podpale 
nie.

We wsi Szyły, pow. Zbaraż, are 
sztowała policja trzech osobników 
w wieku od 17 do 20 lat, którzy 
stworzyli bojówkę U. O. W.

Jeden z nich był uczniem gimna 
zjum. Podczas rewizji znaleziono 
wiele m aterjału obciążającego. Wszy 
scy trzej są podejrzeni o podpalenie 
folwarku w Sżyłach.

W  J  eziernej pod 'Zborowem are 
sztowano pod zarzutem akcji anty­
państwowej byłego senatora Undo 
Mikołaja Kuźmina.

Napad- dywersantów sowieckich
udaremniony przez patrol K. O. P.

W ILNO, 8. 10- W  dniu wczoraj­
szym patrol K. O. P . zauważył kil­
ku uzbrojonych osobników, którzy 
z zamiarem dokonania napadu skra 
dali się do zabudowań zamożnego 
w łoścjanina Józefa Kreczmińskie- 
go w Nowym Giewoncie.

Na widok żołnierzy K . O. P. o- 
sobnicy zbiegli, porzucając dwa ka­

rabiny rosyjskie i worek z amuni-

Podczas pościgu udało się przy 
trzym ać tuż przy sowieckim słupie 
granicznym jednego z bandytów, 
reszta zbiegła. Aresztowanym oka­
zał się znany dyw ersant Szekelow, 
który w 1922 r. zbiegł do Mińska.

Noc paniki w Niemczech.
Pół godziny trwały wstrząsy podziemne

B E R L IN , 8. 10. Ub. nocy w po- M ury domów tu  i owdzie 
łudniowych Niemczech dało się od­
czuć trzęsienie ziemi. W strząsy pod 
ziemne odczuto w Monachjum,
Frieburgu, Friedrichshafen, K arls­
ruhe i Hajdelbergu.

W strząsy podziemne trw ały  om  
ło pół godziny. W  niektórych m iej­
scowościach ludność w panice opu­
ściła domy. Trzęsienie ziemi nao- 
gół nic wyrządziło wielkich szkód.

zaryso­
wały się i pospadały cegły z da­
chów. . .

Ludność niektórych miejscowo­
ści przebywała do rana poza obrę­
bem mieszkań.

Trzęsienie ziemi, które ogarnęło 
duży obszar południowych Niemiec 
należy w tej części Europy do zja­
wisk bardzo rzadkich.

Zwłoki ofiar katastrofy ii 101
przybyły do Londynu.

GÓRNOŚLĄSKIE KO PALNIE  
WĘGLA

zwiększają ilość dni pracy.
K A TO W ICE, 8. 10. W  związktl- 

z polepszeniem się konjunktury  w 
przemyśle węglowym, szereg ko­
palni, które przed kilku miesiącami 
wprowadziły obowiązkowe „świę^ 
tów ki“, dochodzące naw et do 15 
dni w miesiącu, obecnie ilość ich 
znacznie zredukowały.

W  wielu kopalniach ograniczo­
no świętówki do 4 dni w miesiącu, 
a napływ  zamówień na  węgiel po­
zwała mieć nadzieje, że i te  zosta­
ną  niebawem zaniechane.

„ŁWÓW“ WYLĄDOWAŁ NA LU  
TW IE, „POZNAN" W SOWIE­

TACH.
W ARSZAW A, 8. 10. J a k  już

donosiliśmy, w niedzielę rozpoczęły 
się zawody balonów wolnych, przy- 
czem z lotniska mokotowskiego w*, 
startowało 6 balonów

N ajdalszy lot odbył balon 
. „Lwów“, pilotowany przez kpi. 
Farjaszewskiego i por. Stencla, lą­
dując pod Wiłkomierze na Litw ie 
w odległości blisko 450 kim. od W ar 
szawy. Obaj oficerowie, którzy od­
nieśli podczas lądowania lekkie o- 
brażenia, zostali przez litwinów &- 
resztowani- W ładze polskie podję­
ły kroki celem uwolnienia lotników.

Tajem nicą osłonięty jest los szó 
stego balonu „Poznań**, który był 
pilotowany, przez zwycięzcę zawo­
dów balonowych por. Franciszka 
H ynka i por” Zbigniewa Buszyń- 
skiego. Załoga lecąc wśrd ulewnego 
deszczu prawdopodobnie nie spo­
strzegła lin ji granicznej i kontynuo­
w ała lot dalej. Istn ie je przypuszczę 
nie, iż „Poznań** wylądował na te ­
renie Rosji sowieckiej, a załoga zo­
stała aresztowana przez krasnoar­
miejców. Wojskowe władze lotnicze 
wszczęły już kroki celem uwolnie­
nia oficerów.

LONDYN, 8. 10. (PA T) O goclz. 
1.20 w nocy zajechał na  dworzec 
y ic to r ja  pociąg, wiozący ofiary ka
f cistżrof y.

W  obecności prem jera Mac Do­
nalda żołnierze i oficerowie wojsk 
lotniczych rozpoczęli wynoszenie 
trum ien, okrytych sztandaram i bry  
tyjskim i, z wagonow, składając po 
dwie trum ny na samochodach cię
żarowych. .

Trwało to praw ie godzinę, na­
stępnie kondukt żałobny, złożony z 
24 "samochodów ciężarowych, powo­
li ruszył z dworca; za samochoda­
mi z trum nam i jechał olbrzymi cię 
żarowy wóz z kwiatam i z F rancji,

następnie samochód Mac Donalda, 
kondukt zamykało 14 ludzi  ̂ załogi 
sterowca R. 101, którzy nie brali 
udziału w obecnym locie, oraz kom 
panja wojsk lotniczych.

K ondukt o godz. 2-ej w nocy 
przy ulewnym deszczu i pustych u- 
licach Londynu spraw iał ponure 
wrażenie. 47 trum ien odwieziono 
do prosektor jum  W  estm insteru, 
które po raz ostatni służyło do po­
dobnej ceremonji w 1917 roku, gdy 
boimba, rzucona z samolotu ^nie­
mieckiego na  City, zabiła 38 osob.

Prosektorjum  zamieniono na ka 
plicę, z której w yruszy kondukt po 
grzebowy.

mSUWANfljUPORCZYWSZY

BŚLGŁOWY
Ostrzeżenie

Prowizoryczny rząd ferazylllsKi
po rewoiucii.

CASO D E LOS L IB R E S  (A r­
gentyna), 8. 10. Wedle wiadomości, 
które tu ta j dotarły, został utworzo­
ny prowizoryczny rząd brazylijski 
w mieście Porto Allegri w stanie 
Rio Grande de Sul.

Prezydent Brazylji powołał pod 
broń na przeciąg 30 dni rezerwę woj 
skową I  i I I  kategorji.

Podróżni, którzy z Rio de Jane i­
ro przybyli do Montevideo, opowia­
dają, że wojska powstańcze odno­
szą zwycięstwa i staw iają wojska 
rządowe w coraz trudniejszem  poło­
żeniu. .. „

Na granicy prow incji Sao f  au­

lo ściągnięto 75 tysięcy wojsk rzą ­
dowych, celem odparcia naporu od­
działów rewolucyjnych.

ZAMACH NA POCTĄG.
LWÓW, 8. 10. Nieznani sprawcy 

dokonali zamachu na pociąg osobo­
wy, zdążający z Sokala do Lwowa. 
Sprawcy rozluźnili szyny i podłoży­
li kilka zapór na torze. W jazd po­
ciągu na miejsce zagrożone wywo­
łać mógł nieobliczalne skutki. S traż 
dozorująca torów natknęła się na 
zapory i w oddaleniu około 20 me­
trów od zagrożonego miejsca po­
ciąg zatrzymano.

Chcąc nabyć proszki od bolu głowy 
z „KOGUTKIEM** „Migreno Nervo- 
sin“ należy żądać takowych w o ry g i­
nalnych opakowaniach Gąseesiego, zna 
nych od la t  trzydziestu. P rzy  zakupnie  
proszków z  „Kogutkiem*1 „Migreno 
Nervosin" zwracajcie uwagę na opaUo 
wanio i odrzucajcie uporczywie pole­
cane proszki łudząco do naszych po­
dobne. O ryg ina lne  opakow ania  po a 
proszków — pudełko 75 groszy.

t labletki od Bólu Głowy
t f  d l a  d o ro s ły c h

.K ogulek-K igreno^ Nervosin”
Ma k ażd e j o ryg ina lne j tab le tc e  je s t
wytłoczony napi3«mGRENO*NERVOSiN" 

O U P.B O. N» JOt-UJ**! - to w ..
A c,T < = K A M A 0 .A .6 a 3 E C * I E 6 O .  - w a r s z a w i e .
Osoby, d la  k tórych przyjm ow ania 

proszku stanowi pewną tru,inosc, mo- 
p-a używać proszek m a  ...uj.
GRENO - NERVOSIN". w formie ta ­
bletki. Opakowania  po 20 labletek w 
pudełku. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcie ta­
bletek „Kogutek - Migreno - Nery o- 
sin" w orygiualnem  opakowaniu t w  
seekiego-
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zuchwałego napadu na urząd pocztowy 
przy u licy Zakrciowej 15. K ilku byłych  
urzędników pocztowych uzbrojonych w 
rewolwery zgłosiło  się do tego urzędu 
W mundurach pocztowców i  przedsta­
w iw szy fałszyw e zapotrzebowanie urzę 
du poeztowego W ilno I zażądali wyda 
nia im kasy. Funkcjonariuszka urzędu 
w ydala 25 tysięcy złotych. Rabusie za 
brali worek wartościowy i w yszli na u- 
licę. Zostali jednak na m iejscu poch­
wyceni i  aresztowani przez ajentów po 
lic ji śledczej. Stało się to tak szybko 
że nie zdołali oni wydobyć rewolwerów. 
Cala afera nie udała się przestępcom  
jedynie dlatego, że polieja już poprze 
dniego dnia otrzym ała konfidencjonai 
ne wiadomości, że na tern urząd przygo 
tow yw any jest napad. Zarządzono za­
sadzkę i rabusie dostali się w potrzask.

— O niezw ykłym  wypadku^ którego 
ofiarą padli dwaj rzem ieślnicy donoszą 
tu z m iejscowości Scharlzenstein koło 
m iasta Chemnitz.

W  kuźni, znajdującej się obok skali 
stego wzgórza, pracowali w łaśnie dwaj 
kowale, gdy nagle obsunęła się ściana  
góry i  zupełnie pokryła ziem ią i  ka­
m ieniam i kuźnie wraz z oboma robot­
nikami.

Dotychezas nie udało się dotrzeć do 
kuźni i  niem a nadziei, ażeby można by 
ło uratować znajdujących się  w niej ro 
botników.

— Podczas gwałtownej burzy zato- 
n 'i na jeziorze Chapala w Meksyku 
sta*ek wiozący grono turystów. Zwłoki 
10 osób wyłowiono z jeziora, 6 osób zdo 
lało uratować się, o 5 brak wiadomości.

Ile to było gadania i narzeka­
nia różnych partyjnych nagania­
czy na wiecach, że pan marszałek 
Piłsudski chce rozpędzić sejm w 
Warszawie, a tu jak piorun z jas­
nego nieba przychodzi wieść, że 
pan marszałek sam stanął na cze­
le listy poselskiej bezpartyjnego 
bloku współpracy z rządem. Bo 
to zawsze prawda, jak oliwa na 
wierzch wypłynie i kłamstwo 
wszystkim partyjnikom w żywe 
oczy zada. Każdy to dobrze rozu­
mie i nie potrzeba do tego specjał 
nej polityki, aby wlot pojąć, że 
jeśli pan marszałek do sejmu kan 
dyduje na posła, to w zanadizu 
nie chowa zamiaru rozpędzenia 
sejmu. Ale że się stała rzecz waż­
na, to trzeba się trochę nad nią 
zastanowić.

ułatwić i podatki odłożyć? Nie 
Witos, ani socjaliści, którzy się 
cieszą, że chłop zh psie pieniądze 
krwawicę swoją wyprzedaje, ale 
z nakazu pana marszałka rząd 
zajął się chłopami

na

To też w dzień wyborów chłop 
będzie glosow ał n a  tego , k to  m u  
w  ciężkiej doli dopom ógł —  r  
p a n a  m a rsz a łk a  P iłsudsk iego .

Wojciech B ębezak  
chłop z R adom skiego .

Państwowe listy kandydatów
do sejmu i senatu.

  W ładze bezpieczeństwa w ykryły
W litew skiem  towarzystwie św. Kazi­
mierza w W ilnie zapasy broni i amuni 
cji. W  związku z tem  dokonano aresz­
towań. Cała sprawa przedstawia się 
niezwykle sensacyjnie i tajemniczo. 
Towarzystwo św- Kazim ierza jest li­
tewską organizacją kulturalno oświa  
tową na której czele stoi szambeian 
dworu papieskiego ks. Antoni Wis- 
k o n t Przed tygodniem  władze policyj 
ne wpadły na trop tajnej organizacji 
kom unistycznej która rozw ijała się w, 
łonie tego towarzystwa, stojącego na 
gruncie katolickim.W ówczas aresztowa 
no kilku członków towarzystwa, obec­
nie zaś prowadzone dalej śledztwo na­
trafiło  na dalsze sensacyjne szczegóły. 
U stalono że w Gierwiatach u skarbnika 
tego towarzystwa m ieścił się skład bro 
ni, W tej chw ili niepodobna ustalić w 
jakim  celu była  gromadzona ta broń i 
amunicja. W najbliższych dniach cała 
ta  tajemnicza sprawa zostanie w yjaś­
niona.

— W  Bernie Morawskiem wydarzyła  
się przykra pom yłka na cmentarzu, nie 
pozbawiona jednak pewnego komizmu 
,W h ali pogrzebowej leżały  obok siebie 
dwie trum ny: jedna ze zwłokami pewne 
go dygnitarza wojskowego, druga z eia 
łom skromnej pracownicy. Przez pom ył 
kę żołnierze zam iast trumny swego 
zwierzchnika, złożyli na karawanie 
trumnę owej kobiety, którą pochowano 
wśród uroczystych honorów wojsko­
wych. Gdy po chw ili zg łosili się  krewni 
owej kobiety, okazało się, że trum ny  
u leg ły  zam ianie. M usiano zwłoki owe­
go generała pochować nazajutrz we 
właściwym  grobowcu, wobec czego im a  
r ły  m iał dwa uroczyste pogrzeby.

— W  Astrachaniu podczas w yśw ie­
tlania obrazu kinem atograficznego w 
m iejscowym  klubie wybuchł pożar, na 
skutek którego 17 osób zostało żywcem  
spalonych, w tej liczbie kilkoro dzieci, 
zaś 14 osób uległo ciężkim poparzeniom.
— Wczoraj nad ranem wracał z kawiar 
ni teatralnej we Lwowie do domu ad­
wokat W einberg. W pewnej chwili 
m ieszkańcy u licy  Rejtana, przy której 
mieszczą się  znane noene lokale zosta­
li zbudzeni strzałam i. Okazało się, że 
między adwokatem W einbergiem a po­
rucznikiem Pohoreekim z 14 p. u ła­
nów jazłowieckieh we Lwowie wynikła  
awantura. W czasie tej awantury por. 
Pohorecki dobył rewolweru i strzelił 
do adwokata W einberga. K ula ugodzi 
ła  adwokata w szyję i przeszyła ją na 
wylot. Ciężko rannego odwieziono do 
szpitala. Dalsze dochodzenia prowadzi 
żandarmeria wojskowa. Awantura w y­
nikła o kobietę. W eaasie awantury po 
rucznik Pohorecki m iał na sobie u- 
branie cywilne, a strzał jego rzekomo 
m iał być reagowaniem  na czynne znie 
ważenie ze strony adwokata W einbcr- 
ga-

Więc nie na sejm pan marsza­
łek się gniewał, ale na posłów, co 
po próżnicy gadali i gadali, a do 
żadnej roboty w państwie się za­
brać nie chcieli. Bo też dosyć nam 
już posłów la da jakich. Skoro pan 
marszałek sam pierwszy na listę 
bezpartyjnego bloku współpracy 
z rządem stanął, to jasnem jest, 
że cały naród, jak jeden, ma głę­
boko zważyć, żeby się. znowu byle 
cyganom partyjnym  okpić nie 
dał i przy wyborach na byle kogo 
nie głosował. To też bezpartyjny 
blok współpracy z rządem dobrze 
miarkował, aby na swoją liscę 
uczciwych i pracowitych, a zna­
jących się na rzeczy ludzi dobrać. 
Więc za panem marszałkiem na 
tej liście same znane nazwiska, 
widnieją. Są to albo starzy cizia ■ 
łącze, co osiwieli w trudach i bo­
jach dla Polski, jak Sławek, Pry- 
stor, Bojko Jakób, ksiądz Zongol 
łowicz, albo inni, co też od lat 
wiernie przy panu marszałku sto­
ją  i wiele- pod jego rozkazami do­
konali: Sławoj-Składko wsk i, Ko ? 
Adam, Car, Czerwiński, Polakie­
wicz, Boerner, Kością łkowski, 
Staniewicz, Miedzmski, Pieracki, 
Jędrzejewicz, albo zasłużeni i zna 
ni działacze chłopscy, robotniczy, 
miastowi, bo cała Polska przy 
panu marszałku się zbiera.

Więc kogo chłopi mają wybie
rać?

Państw ow a komisja wyborcza 
zamknęła okres przyjm owania list 
kandydatów  do sejmu i senatu. O- 
gólem złożono 21 list kandydatów  
do sejmu i 12 list do senatu.

Poniżej podajemy listy  w kolej­
ności zamieszczenia. Ostateczna nu­
m eracja list ustalona będzie na po­
siedzeniu państwowej komisji w y­
borczej w piątek, dnia 10-go bm-

L isty  zgłoszono następujące:
B ezpartyjny Kok współpracy z 

rządem (kandydaci czołowi Józef 
Piłsudski i W alery Sławek).

P . P . S. dawna frakcja  rewolu­
cyjna (kandydaci czołowi:Jaworow 
ski, M alinowski);

Jedność robotniczo - chłopska, tj. 
komuniści (kandydaci czołowi: B u­
rzyński i Łańcucki);

L ista narodowa (kandydaci czo­
łowi: W ojciech Trąm pczyński i Ro­
man R ybarsk i); .

Blok lewicy socjalistycznej (kan 
dydaci czołowi: Erlich i K ruk);

Żydowski robotniczy kom itet wy 
borczy poalej sion (kandydaci czo­
łowi: Lew i Buksbraun);

Związek obrony praw a i wolno­
ści ludu (kandydaci czołowi: Igna­
cy D aszyński i M aksym iljan Mali­
nowski); . , . ,

B iałoruska robotniczo - włosejan 
ska. lista  „Zmagańje“ , t. j. komuni­
ści (kandydaci czołowi: Gawrych i 
Dworczanin);

U kraińska socjalistyczna part ja  
selrob jedność (kandydaci czołowi: 
Putko i Bucbajew);

U kraiński i białoruski wyborczy 
blok (kandydaci czołowi: Lewicki i 
Celewicz);

Niemiecki blok wyborczy _ (kan­
dydaci czołowa: U tta  i D udaj);

Zjednoczona lewica chłopska sa­
mopomoc (kandydaci czołowa. 
Gwiazdowicz i Kowalski);

Blok narodowy żydowski w Ma-

łopolsce (kandydaci czołowi: Thorn 
i Schmoral);

Ruska ja  sielanskaja organizacja 
(kandydaci czołowi: Myśkow i Ko-- 
pysztański); .

P . P . S. lewńca (kandydaci czo­
łowi: (Kubiak i Chrośeiel).

Blok obrony narodowości żydów 
skiej w Polsce (kandydaci czołowi: 
Grueńbaum i Farbstem ).

Ogólno - żydowski narodowy 
blok gospodarczy (kandydaci czoło­
wi: rabin Soroekin i Syryo);

Stronnictwo chłopskie (kandyda 
ci czołowi: Andrzej P lu ta  i T atar- 
CZak) •

Katolicki blok ludowy (kandyda 
ci czołowi Ponikowski i Tempka.)

Monarchis tyczna organizacja 
wszechstanowa (kandydaci czoiowi. 
Bossowski i Andrzej Sapieclia).
L IST Y  KANDYDATÓW  DO S E ­

NATU SĄ N A S T Ę P U JĄ C E :
Bezpartyjny blok. współpracy z 

rządem (Józef Piłsudski).
P . P . S. dawna f rąkeja rewolu­

cyjna (dr. Em il Bobrowski).
Jedność robotniczo - chłopska

(Sypula). .
L ista  narodowa (pro u dr. S tan i­

sław Głąbińeki).
Związek obrony prawa i  wolno­

ści ludu (Bolesław Limanowski).
Selrob - jedność (Soloducli).
U kraiński i białoruski wyborczy 

blok (dr. Lewicki).
Niemiecki blok wyborczy (Jdass- 

bach).
Blok narodowy żydowski w Ma- 

łopołsce (dr. Schreiber). .
Blok obrony praw  narodowości 

żydowskiej w Polsce (inż. K oerner). 
Katolicki blok ludowy (Janczew

ski). .
Ogólno - żydowski narodowy 

blok gospodarczy (Szereszewski).

W obronie praw naszych w Gdański!.
Skarga Polski do ligi narodów.

Albo opowiedzieć się przy pa­
nu marszałku, którego imię znają 
w  każdej wsi, jak Polska długa 
i szeroka, a prawie w  każdej cha­
łupie obrazek z panem marszał­
kiem na pamiątkę zawieszony 
znajdzie, — albo za partyjnymi 
cyganami, co tylko pyskują i zło 
tówki do skrzyni chowają, jeżeli 
ich w Warszawie przepić nie zdą • 
żą. Ale tutaj nawet małe dziecko 
zrozumie, że żadnego wyboru 
niema i gadania żadnego nie po 
trzeba, bo pana marszałka tylko 
jednego mamy i każdy Go zna.  ̂

Wiemy dobrze, co zdziałał 
pan marszałek dla Polski, wie­
my, że zawsze troszczył się o chio 
pa. Bo gdy żyto zalegało w sto­
dole, a ziemniaki na polu i nikt za 
grosz kupowrać nie chciał, kto się 
zatroszczył, aby chłopu sprzedaż

■> K.

Po- długich uciążliwych i bezo­
wocnych rokowaniach z senatem 
W. M. o zaniechanie stałego gnębie­
n ia przez władze gdańskie obywa­
teli polskich i ludności polskiej, gen. 
komisarz B. P . w Gdańsku, mm. 
S trassburger zdecydował się zaape­
lować w tej sprawie^ do wysokiego 
komisarza ligi narodów w Gdańsku.

P . min. S trassburger zwrócił się 
do wysokiego komisarza ligi naro­
dów w Gdańsku hr. G raviny z wnio 
skiem, o decyzje ligi narodów w za­
gadnieniach, które dotyczą żywot- 
nych spraw  ludności polskiej na  to- 
renie W. M-

Dotychczas senat gdański odno­
sił się z wielką niechęcią do spraw 
polskiego szkolnictwa publicznego i 
prywatnego, najw yraźniej lekcewa­
żył sobie wielokrotnie już przedkła­
dane narzekania studentów pola­
ków na politechnice gdańskiej na 
niesprawiedliwe ograniczanie ich 
uprawnień. K w estje te, jak  i szereg 
innych p. min. S trassburger przed­
łożył komisarzowi ligi narodów, do­
magając się również rozstrzygnięcia 
kw estji używ ania języka polskiego 
w urzędach i instytucjach publicz­
nych gdańskich, uznania świadectw 
i dyplomów szkół i zakładów nauko 
wych polskich na terenie Gdańska. 
Pozatem poruszył p. min. S trassbur 
ger w swojem w ystąpieniu do hr. 
Graviny cały szereg innych zagad­
nień, które oddawna czekały na roz­
strzygnięcie. M. in. na  szczególne 
wyróżnienie zasługuje spraw a za­
trudnienia obywateli polskich na

terenie W. M., nabyw ania przez o- 
by wateli polskich nieruchomość!, 
spraw a pobytu obywateli polskich 
na terenie G dańska oraz nabywanie 
obywatelstwa gdańskiego.

W szystkie postulaty wysunięte 
przez min. S trassburgera wobec 
przedstawiciela ligi narodów w 
Gdańsku, opierają się na upraw nie­
niach, przyznanych obywatelom i 
ludności polskiej w Gdańsku w gwa 
rancjach tra k ta tu  wersalskiego. Nie 
stety, z upraw nień tych ludność po - 
ska, dzięki uporowi ze strony władz 
gdańskich, korzystać nie mogła. 
Interw encja min- S trassburgera nie 
chvbnie sprawę tę posunie naprzód.

' Postulaty wysunięte przez ko­
misarza R. P. w Gdańsku posiadają 
doniosłe znaczenie gospodarcze i po­
lityczne. Skoro Gdańsk niedawno 
w ystąpił z żądaniem całkowitego 
w ykorzystania portu  w Gdańsku 
przez Polskę, to jest rzeczą słuszną 
i zrozumiałą, że stosowanie przez 
senat "W. M. metody antypolskiej, 
wykrętów i jaskraw ego ogranicze­
nia spraw ludności polskiej, nie ino 
że przyczynić się do poprawy sto­
sunków między Polską a Gdańskiem. 
Dotychczasowe metody traktow ania 
ludności polskiej przez W. M._ muszą 
w rezultacie odbić się również ujem ­
nie na wspólnym interesie gospodar 
czym Polski i Gdańska. Nie ulega 
wątpliwości, że opinja polska bez 
różnicy przekonań politycznych po­
w ita z ulgą akcję min. S trassburge­
ra  i udzieli je j całkowitego moral­
nego popracia.
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Duchowieństwo nie poprze listy endeckiej w Zagłębiu.
P. $t. A. Radek i Szumbarski wystąpili z  P. P. S.

Wczorajsza nasza wiadomość ® 
rozłamie w P. P. S. C. E . W. na te­
renie Zagłębia Dąbrowskiego wywo 
;łała*nielada sensację w sferach 
C. K. W. na terenie całej Polski.

PPS. CKW. w Zagłębiu należa­
ła do najbardziej pewnych placó­
wek cekawistyeznych i nikt nie 
przypuszczał, że dojdzie do rozłamu 
w partji, która na naszym terenie 
robiła wrażenie dobrze zdyscyplino­
wanej.

Złożenie mandatu członka rady 
naczelnej i wystąpienie z partji dr. 
Pawełka, faktycznego przywódcy 
PPS. w Zagłębiu, musi bezwątpie- 
nia odbić się na dalszych losach 
partji.

Dr. Pawełek cieszył się w Zagłę 
bin dużym autorytetem. Przez sze­
reg lat za jmował on stanowisko pre 
zesa rady miejskiej w Sosnowcu, 
piastując jednocześnie szereg in­
nych stanowisk społecznych. Od­
grywał on zawsze rolę reprezentan­
ta partji nazewnątrz i był faktycz­
nym „mózgiem“ partji.

Jak się dowiadujemy, szereg or 
ganizacyj, pozostających pod wpły- 
%em PPS., zamierza w tych dniach 
zwołać zebrania, gdzie mają być 
powzięte rezolucje, skierowane prze 
ciwko władzom partyjnym.

W związku z tern należy się spo­
dziewać, że szereg osób opuści par-
*» . . . .

Ciężki eios dotknął również en- 
dccj^ł

Resztki tych niedobitków poli­
tycznych zdecydowało się wysta­
wić w Zagłębiu wfasną listę i mi 
czoiowem miejscu ulokować p. Mi­
chla, prezydenta m. Będzina, 
i Los zrządził, że p. Michael jest 
akurat ewangelikiem. To też, gdy 
duchowieństwo miejscowe dowie­
działo się, że na liście endeckiej ma 
figurować p. Michael, jeden z księ­
ży, w imieniu duchowieństwa, 
wystosował list do endeckiego ko- 
iinitetu wyborczego, że, niestety, du­
chowieństwo Zagłębia tej listy po­
przeć nie może-

Przyczyna: pan Michael — c- 
wangelikiem.

DALSZY ROZŁAM W P. P. S.
.W ZAGŁĘBIU.

W dniu wczorajszym, w ślad za 
dr. Pawełkiem, wystąpił z partji 
długoletni działacz PPS., znany w 
Polsce z szeregu wydawnictw lite- 

>rat i dziennikarz, St. A. Radek.
P. Radek znany był na terenie 

Zagłębia od szeregu lat. Stary bojo­
wiec i więzień polityczny, był jed- 
>nyni z filarów PP S.

W Zagłębiu przez dłuższy czas 
był redaktorem „Głosu Zagłębia^, 
następnie piastował godność ław­
nika m. Dąbrowy i Czeladzi, a do­
tychczas jest prezesem rady okrę­
gowej spółdzielni Zagłębia Dąbr. 
i prezesem związku byłych więź- 
hiów politycznych.

Nie ulega wątpliwości, że za p- 
Radkiem opuści partję cały szereg 
jego przyjaciół i sympatyków.

# * *
Wczoraj, znany działacz P. P. S. 

w  Zagłębiu, p. W. Szumbarski_ prze 
;słał następujące dwa listy: jeden
do egzekutywy O. K. R. w Dąbro­
wie, drugi do dr, Pawełka. '<

Listy te, jako niezmiernie cha­
rakterystyczne zamieszczamy.

Do •
D r. A dam a P aw ełk a

w Sosnowcu.
Szanow ny tow arzyszu  doktorze!

Dowiedziawszy się z p ra sy  o wa­
szym  w y stąp ien iu  z p a r t j i ,  p ra g n ę  po­
dzielić się z w am i m oim  zdaniem  i  po­
wiedzieć w am  k ilk a  naprawd^ę szcze­
ry ch  i serdecznych słów. Pow ód wasze- 
g a  w ystąp ien ia  z p a r t j i  je s t mi bardzo 
dobrze znany. .

W iem, że od k ilk u  la t  przeciwko w a 
szej osobie sta le  by ły  prow adzone in ­
try g i, n ie ty lko  w śród członkow o rg a ­
n izacji okręgow ej, ale  i C. K. W- P- P-

S. dlatego tylko, że wam  poprostu  zaz­
droszczono posłuchu i  w pływów wśród 
m as robotniczych i  ehłopskieh. U trą ­
cono was dlatego, że cieszyliście się 
sy m p a tją  robotników  Z agłębia Dąbrów  
skiego, czego najlepszym  dowodem by­
ły  w ybory do rad y  m iejsk ie j w Sos­
nowcu w la tach  1925 i 1928, a ostatnio 
dowodem tego b y ła  k o n feren c ja  okrę­
gowa P. P . S. w D ąbrow ie w dniu  5 m u n ra p ia u o  jjus^jjuwaiLio i n c j u j u m
październ ika b r., n a  k tó re j delegaci egzekutyw y, k tóre przeistoczyło się w
całkowicie podzieli wasze stanow isko klikę kom binatorów . N ajlep iej uwypu-

„ na radzie naczelnej, kliło się to  n a  osta tn ie j egzekutyw ie

czej, a co gorsze kom prom itu je nas, 
gdyż pak tu jem y  z tym i, z k tó ry m i w. 
roku  1923 n a  u licach K rakow a prow a­
dziliśm y krw aw ą w alkę przypieczętow a 
ną  o fia ram i i z k tórym i w dalszym  
ciągu  prow adzić w alkę klasow ą m u­
sim y.

D rugą  przyczyną m ojego w ystąp ie­
n ia  z p a r t j i  to je s t nieuczciwe i niede­
m okratyczne postępow anie prezydjum

Październik

Czwartek

K A L E N D A R Z Y K .
Dziś: Dyonizego 
Jutro: Franciszka 
Wschód słońca; §.48 
Zachód ,  17.11

jak ie  zajęliście net .i > - w i nauieiiiuj. 
iW prawdzie n ie  podzieliła go ty lko  dzi 
silejsza k lika . Ale je s t to d la  m nie i 
innych  tow arzyszy także zrozum iałem , 
gdyż w szystkie wasze zasług i d la  p a r­
t j i  s ta ran o  się zbagatelizow ać.

M ówią do nas: niczem  jest, że dr.
Paw ełek w spom agał m a te r ja ln ie  p a r­
tję , niczem  jest, że dr. P aw ełek  b ron ił 
bezinteresow nie sp raw  Głosu Zagłębia, 
(a ja  p rzy n a jm n ie j m iałem  ich 32 za 
sw ojej kadenc ji red ak to ra , a tow. Bil- 
n ik  daleko w ięcej), niczem jest, że dr. 
Paw ełek udzielał się w szechstronnie 
n a  zgrom adzeniach, wiecach, odczy­
tach  i wogóle w ru ch u  p a rty jn y m . Te­
go nie uznaje  k ilka  jednostek  s to ją ­
cych u  w ładzy p a r tj i .  W ierzę jednak, 
że szeregowi p a r tj i ,  do k tó ry ch  i ja  
należę bezstronnie ocen ia ją  w aszą p ra ­
cę. N ic więc dziwnego w tern, że tak  
m nie ja k  i innych  tow arzyszy w iado: 
mość o w aszym  w y stąp ien iu  z p a r t j i  
zelektryzow ała.

S o lidaryzu jąc  się z waszem stanow i 
skiem  i nie w ierząc, aby  naraz ie  zmie 
n iły  się stosunki w p a r tj i , na  czele któ 
re j stoi k lika , sk ładam  m an d a t członka 
egzekutyw y i kom ite tu  okręgowego 
P . P . S. i w ystępu ję  z p a r tj i .

W ojciech Szum barski. 
D ąbrow a Górnicza, dn ia  8.10. 1930 roku.

Do
Egzekutywy i O. K. R. P. P. S.

Z agłębia D ąbrow skiego
w D ąbrow ie.

Szanowni towarzysze!
Z astanaw ia jąc  się nad ta k ty k ą  n a ­

szej p a rtji, ja k a  je s t obecnie prow adzę 
na  w stosunku  do obozu rządowego i 
nad  łączeniem  się P P S . w Centrolew ie 
z p a r tja m i ja k  P ia s t „Stronnictw o 
chłopskie", k tóre  n ic  w spólnego n ie  m a 
ją  z ru ch am i robotniczem i i socjaliz­
mem, doszedłem do w niosku ze po lity  
ka ta  nic dobrego nie da k lasie  robotni

JXlilu -Lici unioj v J

przy  przydziale m andatów  poszczegól­
nym  członkom, gdy poprostu  sposobem 
fam ilijn y m  porozbierano sobie posady 
poselskie, ta k  ja k  spadek po zm arłym  
ojcu. J e s t  fak tem  dowiedzionym, że od 
dłuższego czasu prezyd jum  om ijało 
n iek tó rych  członków egzekutyw y, nie 
zaw iadam iając ich o posiedzeniach, ja k  
to przedew szystkiem  m iało m iejsce ze 
m ną.

Doczekałem się nareszcie zaprosze­
n ia  n a  m a jącą  się odbyć egzekutyw ę w 
dn iu  9 października, a to  jedyn ie  w 
tym  celu. aby  zatrzeć p rzyk re  w raże­
nie z kon ferenc ji okręgow ej z 5 paź­
dziernika r. b.

W  końcu stw ierdzam , iż od czasu 
dłuższego w ytw orzyła się w p a r t j i  o- 
k ręg u  dąbrow skiego a tm osfera  m o ra l­
n a  nie do zniesienia d la  żadnego ucz­
ciwego człowieka. Poza in try g a m i i u- 
razam i osobistem i, roszczonomi po 
dzielnicach przez tow. C upiała  i in ­
nych, n ic  pożytecznego członkom się 
nie dawało.

Pow yżej przytoczone przyczyny są 
powodem m ojego złożenia m andatów  
członka egzekutyw y i kom ite tu  okrę­
gowego ja k  i członka zarządu dzieln i­
cy oraz całkow itego w ystąp ien ia  z p a r 
tji ,  co n in ie jszym  zgłaszam . O św iad­
czam, że będę znajdow ał się dotąd po­
za part,ją  dopóki nio n a s tąp ią  zdrowe 
stosunki.

Różne p róby  poczyniona przez n ie ­
k tó ry ch  ludzi w celu uzdrow ienia sto ­
sunków  w. p a r t j i  sp o tyka ły  się sta le  z 
oporem  zgranej k lik i, k tó re j sta le  u- 
dzielał poparc ia  C. K. W.  pomimo, iz 
wiedział, że w p a r t j i  p a n u ją  stosunki 
niezdrowe, k tó re  doprow adzić m usia­
ły  do tego, że co zdrowsze jednostk i 
nie m ogąc w p a r t j i  pracow ać, m uszą
z niej w ystąpić.W ojciech Szum barski.
Sosnowiec, dn ia  8 paźdz. 1930 roku.

Deklaracja ideowa
komitetu wyborczego organizacji kob et

W chw ili decydującej, w której 
naród polski gotuje się do walki o no­
wy ustrój, mający zapewnić państwu 
najlepsze warunki istnienia i dalszego 
rozwoju, stowarzyszenia kobiece, grupa 
jące się w obozie marszałka Piłsudskie  
go stają karnie do szeregów, tworząc 
wspólnie komitet wyborczy organiza- 
eyj kobiecych.

W przekonaniu, że w nowym  skła­
dzie ciał ustawodawczych znajdzie się 
większość zdolna do przeprowadzenia 
koniecznych reform, organizacje kobie 
ce, zrzeszone w komitecie wyborczym  
domagają się realizacji następujących  
postulatów.

W dziedzinie gospodarczej: ożywię 
nia wytwórczości i  usunięcia bezrobo­
cia, reformy system u podatkowego, za­
pewnienia rozwoju organizacjom spół­
dzielczym, ożywienia ruchu budowlane 
go, a przedewszystkiem budownictwa 
mieszkaniowego.

W dziedzinie ochrony pracy i opieki 
społecznej: jednakowej płacy za równą 
pracę,ustalenia normy zarobków w cha 
łupnictwie,powiększenia liczby inspekto 
rek pracy, rozszerzenia ustawy o ochro 
nie macierzyństwa i pracy młodocia­
nych, uregulowania kw estji dzieci nie­
ślubnych.

W dziedzinie zdrowia i  moralności 
publicznej żądamy kontroli nad wyko 
nywaniem  ustaw: o zwalczaniu żebrac­
twa i włóczęgostwa, o zwalczaniu nie­
rządu i  handlu żywym towarem, o wal 
cc Z alkoholizmem.

Żądamy ponadto usunięcia wszel­
kich krzywd wynikających s niezreali 
zowania równouprawnienia kobiety do

magająe się w pierwszym rzędzie znie­
sienia ograniczeń praw kobiet zamęż- 
nych.

W jednej świadomości swych sił 
świeżych, niezatrutycli jadem walk par 
tyjnych, w głębokiej wierze, że właśnie 
kobiety najwydatniej przyczynie się 
mogą do oczyszczenia polskiego życia 
publicznego od naleciałości niewoli, 
podniesienia w społeczeństwie poczu­
cia godności narodowej i osobistej, o- 
raz zrozumienia konieczności przenoszę 
nia ponad wszystko dobra państwa  ̂
organizacje kobiece zrzeszone w koimte 
cie wyborczym idą do walk o Nową 
Polskę.

Za komitet wyborczy organizacyj 
kobiecych 

W ydział wykonawczy:

(—) Zofja Moraczewska, H alina Jaro 
szewska, Jadw iga Próchnicka, Jadwiga  
Maleszewska, Hanna Hubicka, N atalja  
Steinowa, N atalja Greniewska Hanna 
Łukaszewska, H alina Starczewska, An  
na Brzezińska, H alina Brzoskówna, Zn 
fja Majewska, Janina Trębińska, Euge  
nja W aśniewska (W arszawa miasto), 
Wanda Twardowa, (W arszawa), W yrzy  
kowska (Białystok), Anna W iśniewska  
(Lublin), Antonina Speriingowa  
(Brześć n-B), Zofja Dziekońska (Stani 
sławów, Janina Jakubowska (Poz­
nań), Zofja M aszyńska (Tarnopol), Ju l 
ja Józefska (Łuek), Janina Kirtykliso- 
wa (W ilno), Mar ja Jaworska (Lwów), 
Zofja Kwaśniewska (Kraków), Wanda 
Norwid -Neugebauerowa (Toruń), Anie 
la  Godlewska (Nowogródek), W anda 
Kosińska (Łódź), W anda Paciorkowska 
(Kielce).

RADI O
W A R S Z A W A .

Czw artek, 9 października.
11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j P . A. T.

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. O 
czem wiedzieć pow inna dobra gospody 
ni. 12.35. K oncert szkolny. 14.30. O w y­
padkach  t. zw. bialsko siedleckich w 
1902 r. 15.50. Odczyt p. t. „Szanse rozwo 
jn  tu ry s ty k i w Polsce". 16.15. M uzyka 
z p ły t gram of. 17.15. Odczyt z K rakow a. 
17.45. K oncert popoł. W >k.: H. K orska 
(sopr.). 18.45. Rozm aitości oraz kom. 
Tow. Zachęty  do hodow li koni w P o l­
sce 19.10. G iełda rolnicza. 19.25. P ły ty  
Gram ofonowe. 19.35. P ra s  dziennik rad  
jowy. 19.50. P ły ty  gram ofonow e. 20.00. 
F e lje to n  p. t. „R eporter dn ia  i nocy 
W arszaw y. 20.15. P o g ad an k a  techniczna
20.30. M uzyka lekka. W yk. ork. P . Ę»
21.30. Słuchow isko „Świerszcz .za kom i­
nem". 22.15. K oncert w wyk. prof. L. 
TJrsteina. 22.50. Kom. m eteor, polic., 
sportow y. 23.00. M uzyka tan . z , G astro 
nom ji".

K A T O W I C E .
C zw artek, 9 października.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  kr.aj. PA T.
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. K on 
cert z p ły t gram of. 12.35. K oncert szkol 
ny  z W arsz. 14.30. Odczyt z W arsz. lo.0« 
Kom . gospod. 15.20. Kom, PolSi£. Zw. 
Zrz. Gosp. W oj. SI. oraz kom. T. P . 1d.5C 
Odczyt z W arsz. 16.10. K oncert z p ły t 
gram of. 17.15. Odczyt z K rakow a. 17.45. 
K oncert solistów. 18.45. Codzienny ode. 
nek powieściowy. 19.00. Rozm aitości. 
19.15. „ Ju lijsk a  k ra in a  — S ław onia  . 
19.35. P ra s . dzień. rad j. z W arsz. lJ.oO. 
Kom. harcersk ie . 19.55. K om unikaty . 
20.00. F elje ton , pogad. teebn. i  muz. lek 
ka z W arszaw y. 21.30. Słuchow isko z 
W arsz. 22.15. K oncert solistow  z W arsz. 
22.50. Kom . m eteor, z W arsz., oraz pro 
g ram  n a  dzień nast. 23.00. M uzyka tan . 
z W arsz. _ _ _ _ _

Ogólna.
(o) S krzynk i życzeń w każdej fa b ry ­

ce. N aukow a o rgan izacja  p racy  posta­
now iła zwrócić się do w szystkich dy- 
rekeyj fab ry k  w Polsce o zawieszenie 
skrzynek  życzeń. S k rzynk i tego_ rodza ju  
wprowadzono już  w n iek to rycu  fa b ry ­
kach R obotnik  w rzuca do sk rzynk i ta ­
kiej lis t w k tó rym  w yraża  swoje ży­
czenie z zakresu  w arunków  pracy , hi-

gjCDo sk rzynk i rów nież każdy robo tn ik  
będzie m ógł w rzucić listow nie swoj pro 
jek t ulepszeń technicznych, w ynalaz­
ków i t. d. , „ aSkrzynk i tak ie  .wprowadzone w A- 
m oryce d a ły  nadspodziew anie bogate 
rezu lta ty .

Z K ielc.
(k) K u rsy  w ieczorne Z niezależ­

nych  od rodziców powodów więsszose 
dzieci w w ieku od la t 12 do 14 nie ukou 
czvła szkoły powszechnej, bowiem zmu 
szona b y ła  szukać zarobków, aby  moc 
zapew nić sobie egzystencję.

M iejska ra d a  szkolna, ehcąe przyjść 
z pom ocą rodzicom, n ie posiadającym  
środków  na  posyłanie dzieci dosakoL w  
gan izu ie  k u rsy  wieczorowe dokształca 
f^ce d la  tych, k tórzy  nie skończył 
'szkoły pow szechnej,oraz k u rsy  d la  anal

^ 'Z a p is y  n a  k u rsa  rozpoczęły się już 
dn ia  7 b. m. i trw ać  będą do dn ia  13 b. 
m. w łącznie w lokalu  szisoły im .Sienkie 
w ic ia  p rzy  u licy  W esołej 26, od godz.
6 i pół do 8 i  pół wieczorem.

R o z p o c z ę c i e  r o k u  s z k o l n e g o  wy-
z n a c z o n o  n a  d z i e ń  14 b. m. ^

(k) Odprawa naczelników struny 
ogniowych. W  ubiegłą m e d w f a j  
seim iku powiatowego orłbylajsag „ 
prawa urzędników straży ogniowej. na 
której załatwiono szereg spraw % życia

° r ”Z a s a d n i c z y m  p u n k t e m  o b r a d ,  b y ł a  
s p r a w a  s t o s u n k u  z a r z ą d ó w  g m i n n y c h  
d o  k o m i s y j p r z e c i w p o ż a r o w y c h .

Zdecydowano przedewszystkiem, ze 
członkowie zarządów gm innych muszą 
być również członkami s urazy o .n  o 
ł y c h  pozatem stwierdzono, ze zada-
niem  kom isyj przeciwpożarowych jest
nie ty lko  w spółpraca z zarządam i gm in 
nem if ale kom isje te  m a ją  obowiązek 
zak ład an ia  s traży  ogniow ych W tych 
miejscow ościach, gdzie s traży  u

Pozatem rozpatrywano sprawę re  
gulam inu, umundurowania, oraz sina 
by ^wewnętrz j CWOfjniCayl w za-
stępstwie prezesa starosty . Boryssow* 
c z a  -  naczelnik straży ogniowej p. B o­
żek ze W zdołu Rządowego; sekretarz* 
wali: PP- Marjan Ząbek 1 Jurkowski, 
instruktor pożarniczy w Kielcach.



Str. 4.

(k) Kredyty długoterminowe die roi 
alków. J a k  się dow iadujem y oddział 
państw ow ego banku rolnego w K iel­
cach nie p rzy jm u je  nowych podań _ o 
przyznanie pożyczek długoterm ino­
wych, lecz załatw ia jedynie daw ne po 
dania, k tó re  dotychczas nie zostajy  za 
łatw ione. W  zasadzie bank ten  udziela 
pożyczek za pośrednictw em  kas kom u­
nalnych, do k tórych  należy się zw ra­
cać w pierw szym  rzędzie-

(k) U sunąć pom nik niewoli. K ielce, 
n ie odznaczają sic zby tn ią  pięknością. 
Nie dla tego, aby piękne bye nie m o­
rfy , ale dla tego, ze n ik t oto n ie  dba. 
Nie chcemy pisać o b rukach  połam a­
nych p ły tach  chodnikowych, dziwnych 
jak ichś m ostkach bo na  te rzeczy m agi 
s tra t  kielecki pieniędzy znalezc nie mo

ZCjpragniem y zwrócić jednak  uw agę na 
w ygląd zew nętrzny domów, k tó ry  u rą ­
g a  wszelkiej estetyce, na  ogrodzenia 
podwórek, k tóre są w prost potw orne. 
N ie pociągnie to za sobą w iele kosztow, 
a zm ieni w ygląd m iasta  rad y k a ln ie  za 
c iera jąc  w strętne siady rosy jsk ich  rzą-

Ń ajpotężniej lau ea ją  się w oczy ru i 
n y  cerkw i rosy jsk iej, p rzy  ul. trzec iego  
M aja. R u iny  te  należy jak n a jp ręd zęj u 
sunąć, plac zaś zużytkować bardziej ce 
Iowo, aniżeli dotychczas. Lezą tam  bo­
wiem w te j chw ili ru ry  rożnego a u to ra  
m entu  i  do reszty  szpecą m iasto.

(k) K radzieże. W  uizędzie poczto­
w ym  w K ielcach, robotnikow i z fab ry  
k i superfosfatów , A ntoniem u Ziębie, 
skradziono z kieszeni p a ,ta  zbo zi.

P ieniądze by ły  w łasnością iabiyK i.

Z Radomia.
(r) Prace kom isarza w m agistracie . 

J a k  to już  donosiliśm y, kom isarz samo 
rządu  radom skiego p. P ietusiew icz od 
szeregu dni przeprow adza lu s trac ję  
w szystkich działów m agistrack ich ,_ kto 
re  obecnie p rzedstaw iają  jeden w ielki
chaos. . , _N ic więc dziwnego, ze lu s tra c ja  w 
podobnych w arunkach  jest w olbrzy­
m im  stopniu  u trudn iona , -z tern sam em  
w ym aga dużo czasu.

P race  kom isarza skierow ane s ą  o- 
becnie w ty m  k ierunku , aby  sporządzić 
w ykaz w szystkich kró tkoteerm m ow ych 
sp łat, m asy  drobnych zobowiązań i wek 
sli, będących częściowo w proteście o- 
raz  innych długów  m ag istrack ich  ce­
lem  zorien tow ania się w ogo lm j sy iu 
ac ji s tan u  finansow ego m iasta.

N iew ątpliw ie w ykaz ten  przyniesie 
szereg rew elacyjnych  szczegółów, będą 
cych nowem świadectwem dotychczaso 
wej „doskonałej** gospodarki m iejsk iej, 

(r) W Sandom ierzu odbyło s i ę z e
b ran ie  delegatów  i członkow . BBWBy 
przybyłych  ze w szystkich gm in  ziemi 
sandom ierskiej. O brady zagaił prezes 
B BW R dr. K raw czyński, przew odniczył 
p K uch arsk i ze Staszowa. R efe ra t o sy 
tu ac ji b. poseł Sanojca. P rzem ów ienie 
b. posła Sanojcy zebrani w ielokrotnie 
p rzeryw ali rzęsistem i oklasuam i.

(r) Zgwałcenie. Komin A ndrzej, zam. 
przy  ul. K ozienickiej 22, zam eldował, ze 
gdv jego córka Luba, la t 23. pow racała  
z je d ln i  K ościelnej fu rm anką, z la su  
w Sieczkach wyszło 4 osobnik ow, k tó­
rzy  ściągnęli ją  z wozu, s iłą  d o la s u  
zabra li i tam  dokonali na  je j osobie 
gw ałtu . M eldujący.dodał, ze córka jeąo  
je s t obeenie chora i sam a m eldować 
może lecz spraw ców  zna osobiście.

Tajemniczy pan przerywa roboty miejskie
w Sosnowcu.

Policja szuka samozwańczego pełnomocnika.
.Wczoraj rano, n a  roboty m iej- ło się, że kom isarz K uźniak, podob- 

skie, prow adzone przez m ag istra t, nego- polecenia n ie w ydaw ał, ani 
zajechał powóz, z którego w ysiadł tez m e w ysyłał żadnego z urzędni- 
elegancko ubrany  pan  i oświadczył kow m agistrackich  n a  roboty  z roz 
pracującym  robotnikom , że z rozpo kazem, by je  przerw ano. Po oswiad 
rządzenia kom isarza K uźniaka, czem u kom. K uźniaka, zebrani ro  
m ają  natychm iast przerw ać pracę i  bo ln icy  z pow rotem  udali się n a  ±o- 
iść do domów, gdyż roboty  zostały boty.
przerw ane z powodu b raku  pienię- ZawiaGojmona o w ypaduu poli-

cja  wszczęła energiczne śledztwo,
Po oświadczeniu, tajem niczy pan  celem odszukania tajem niczego pa- 

rozkazał zawrócić woźnicy i odje- na-
chał szybko w stronę m iasta. Ro­
botnicy zdziwieni tak  nagłym  roz­
kazem  w ypow iedzenia im pracy, 
zabrali z sobą łopaty , kilofy, ryd le  
i udali się w prost do m ag ista rtu , 
celem w yjaśn ien ia  spraw y.

Po przybyciu  na  m iejsce okaza-

J e s t  to  zapew ne now y w ybryk  
m iejscow ych m enerów politycz­
nych, k tó rzy  wszelkiem i sposobami 
chcą u trudn ić  pracę tym czasow em u 
kierow niku m ag istra tu , p. W . K uź 
niakow i i mącić wodę.

Zuchwały napad zamaskowanych bandytów
na plsbanję vs C'8ślinis i na m ieszkania  dyr. papierni „ K lu c z e .

W czoraj o północy 5 uzbrojo- szajka bandytów ,
n k |  dokonała n apadu  na  palać  dyrekto-

zam askow anych bandytów , r a  pap iern i „Klucze",
dokonało zuchwałego napadu  n a  B andyci dostali się do ^neszk 
plebanję w Cieślinie, w  pow. olku- i  po steroryzow am u m ieszkańców,
skim. obrabow ali doszczętnie cale miesz-

P o  steroryzow aniu  i zw iązaniu 
służącej, bandyci w targnęli

do sypialn i ks. Zielińskiego
i grożąc rew olw eram i dom agali się 
pieniędzy.

K s. Zieliński, nie straciw szy p rzy  
tomności, począł głośno

wzywać pomocy 
i zaalarm ow ał krzykiem  sąsiadów  i 
służbę kościelną.

Chłopi uzbrojeni
w w idły  i d rąg i

ruszyli pod plebanję. Bandyci, w i­
dząc nadciągającą  pomoc rzucili
się .

do ucieczki,
nic nie zrabow aw szy. Zorganizow a
ny  doraźnie pościg
rezultatów .

W  dwie godziny później, ta  s a ­
m a

kanie,
unosząc ze sobą łup.

W  m iędzyczasie zaw iadom iona 
o napadzie policja  przez ks. Z ieliń­
skiego zorganizow ała obławę.

Bandyci, uciekając z K lucz do­
konali napadu

na dwie sam otne chaty
chłopskie.

W  czasie rabunku  bandyci 
zetknęli się z policjantam i,

do k tó rych  poczęli strzelać z rew ol­
werów-

P o lic ja  odpow iedziała salw ą z 
karabinów . Mimo zacieśniającego 
s i ę - pierścienia pościgu, 

Z i O r g a m z o w a -  bandyci zdołali um knąć
nie p rzeniósł i unieść zrabow ane przedm ioty w

P pap iern i „Klucze".
Obława i pościg za bandytam i

trw a  dalej. s

Z Sosnowca*
(s) Repertuar kin . „Zagłębie**: M ost 

św. L udw ika z Rey. „Pałace**: „P an ien  
ka  z objektywem**. „M omus“ : „Lekarz 
kobiet**.

(s) O przydzielenie większej ilości 
nauczycieli na pow. będziński.- Inspe 
k to ra t szkolny w Sosnowcu, zw rócił się 
osta tn io  z p rośbą  do k u ra to r j um kra-, 
kowskiego o przydzielenie większej 
ilości nauczycieli dla szkół powszech­
nych  w pow. będzińskim .

J e s t  nadzieja , że w skutek znacznego 
p rzy ro stu  dzieci uczęszczających dc 
szkół powszechnych, k u ra to rju m  proś­
bę uw zględni.

(s) W  25-cio letnią rocznice pierw sze 
go zw ycięstw a nad  caratem , pierw sze­
go jego ug ięc ia  się "pod potężnym  r u  
ekem  rew olucyjnym  k lasy  robotniczej 
stow arzyszenie b. więźniów politycz­
nych  u rządza  w niedziele 12-go bni., o. 
godzinie 10-ej rano , w sa li aoniu luclo- 
wego ogólne zebran ie  sw ych członków.

(s) Koło p rzy jac ió ł h a rcers tw a  przy  
drużynach h arcersk ich  w K lim onto­
wie urządza dn ia  1 1  b .  m. w sa li bo k o  
la  w K lim ontow ie „zabawę św ierkow ą . 
W ejście w yłącznie za zaproszeniam i.

(s) P rze jechana  przez row erzystę. U 
negdaj o godz. 9 m. 30 rano , n a  ul. 3-go 
M aja, przez nieznanego row erzystę zo­
s ta ła  prze jechana Jó z e fa  Jarosz , 1. oz, 
zam. p rzy  ul. W ysokiej N r. lo. \v sku­
tek  n a jech an ia  Jaroszow a doznała zła­
m an ia  lew ej nogi.

W  stan ie  n iezagrażającym  życiu 
przewieziono ją  n a  ku rac ję  do szp ita la  
na  Pekinie.

(s) D ru g i w alny zjazd klubów  mło- 
dzieży im. m arsza łka  J .  P iłsudskiego  
z Zagłębia D ąbrow skiego. W  niedzielę 
dn ia  12 bm., o g. 11 rano, w sa li klubu 
p rzy  ul. W arszaw skiej 22, odbędzie się 
I I  w alny  zjazd wszystkic-h członkow 
klubów  z pow. będzińskiego i zawier-

Cklffe fe ra ty  w ygłoszą pp. kom. K uź­
n iak , prof. N aw rocki, J . T orbus i A  
K w iatek . P o  zjezdzie w ogrodzie k lubu  
odbędzie się w spólna fo to g ra ija

Aresztowanie sekretarza związków klasowych
w Zawierciu-

W czoraj rano, n a  polecenie pro­
k u ra to ra  sądu okręgowego w Sos­
nowcu, aresztow any został w Za­
w ierciu  Paw eł K archer, sek re tarz  
związku klasowego robotm kow

przem ysłu włókienniczego.
P . K arch er oskarżony je s t z a rt. 

129 k. k. A resztow anego przew ie­
ziono i osadzono w w ięzieniu w M y­
słowicach.

(s) N osił w ilk, ponieśli i w ilka .
„ K u rje r"  endecki skarży  się, że roz­
bito zebranie „narodow e" w  Sos­
nowcu i Dąbrowie. R ozbijanie ze­
b rań  nie jes t dla endeków czems 
niezw vklem , gdyż* cale la ta  oni roz­
b ija li,“więc cóż dziwnego, ze w  sm ut 
nej rzeczy kolei, im  zaczęto rozoi- 
iac. D ziw nym  natom iast je s t tu ­
pet, z jak im  „ K u rje r"  tw ierdzi, ze 
rozbicie wieców było dziełem bo­
jów ki sanacyjnej. Z czystem  sum ie 
niem  możemy zapew nie „ K u rje r  , 
że sanacia. bojówki n ie posiada, 
więc jeśli bvł napad  i rozbicie,, to 
może dokonali tego inni przy jaciele
endecji. .

Z re s z tą  n ie  ro z u m ie m y  p ła c z u  i  
s k a r g  en d eck ich , sk o ro  o rg a n  ich 
tw ie rd z i , że n a p a s tn ic y  z o s ta li p o - 
b ic i ta k ,  że w y s k a k iw a li  t y  ln em  
w y jśc ie m , Avynosząc n a  p a m ią tk ę  
tę g ie  g u zy . D o b rz e  im  ta k !

Ale co się dziwić — zw ykła to 
m etoda endecka: b iją  sami, a  kizy- 
czą, że ich boli-

H R A B IA  
MOMTE CHRISTO.

L ucjan  D ebray za tak  pochlebną 
ocenę swej osoby podziękował peł­
nym  głębokiego szacunku ukłonem.

P a n i D anglars, w idząc ukłon ten  
zor jen to w ala się nakoniec, iż nicz >  
go już od swego byłego kochanka 
spodziewać się nie może, przypom ­
niała  w ięc sobie w  tym- momencie 
b łęk itną krew , k tó ra  w je j żyłach 
płynęła i w yszła z dum nie podnie­
sioną głową, w  całym  m ajestacie 
obrażonej dumy, jak  krolow a, za­
gniew ana na  swych m inistrów . _

— No!-., zawołał głośno do siebie 
Debray, gdy za baronow ą drzw i się 
zam knęły — ładnie m nie ta  kokoU a 
z powołania, k tó re j los ślepy rolę 
m atrony  odgryw ać kazał, — u rzą­
dzić chciała! Poszedłbym  o zakład, 
iż z P a ry ża  nie w yjedzie; zam iast 
na  giełdzie — gryw ać będzie na  
wyścigach i w ruletę, w ta jnych  do­
mach gry , zaś kochankam i je j będą 
teraz  żokieje i krupierzy . .

W ziął księgi raz jeszcze oo ręki, 
zsumował ponownie, a  następnie

Wy8“ lł,“  mam m a ja k u  oatery .m il 
iony trz y s ta  pięćdziesiąt tysięcy 
franków.Co za szkoda, że ta  panna

de y i l łe fo r t  um arła! T a  m iła pa­
n ienka ze wszech m iar była dla 
m nie p a r t ją  odpowiednią.

W  te j samej chwili, gdy  D ebray 
liczył swe m iljony, n a  facjatce  tego 
samego domu k rzą ta ła  się koło go­
spodarstw a jedna z bohaterek powie 
śei naszej, M ercedes, m atka  A lberta

B yła h rab ina  de M orcef bardzo 
się zm ieniła od czasu, gdyśm y ją  wi 
dzieli po raz ostatn i. I  n ie dla tego 
bynajm niej, by daw niejsze bogate 
szaty  urodę je j podnosić m iały, lecz 
dlatego, że oczy strac iły  blask daw 
ny, a  n a  ustach  zgasł je j daw ny u- 
śmiech czarujący, że s tygm at bolu 
i cierpienia osiadł na  je j tw arzy.

D zisiejsza M ercedes w yglądała  
tak , jak  królowa, k tó re j odebrano 
królestw o i w  skrom nej chatce za­
mieszkać kazano.

Pokoik je j był w ybity  ciemnym, 
najlichszego gatunku  papierem , na  
podłodze nie było dyw anu, sprzęty  
nakoniec raziły  w prost w zrok swą
tandetą. . . .

W  takiem  m ieszkaniu zyc m usia 
ła  h rab ina  de M orcef, po opuszcze­
n iu  swego pałacu.

Z A lbertem  było jeszcze gorzej. 
Chciał chodzić bez rękaw iczek, ale 
zbyt w ydelikacane ręce tę nag łą  
zmianę odrazu u jaw nia ły ; chciał 
pieszo załatw iać in te r e s y le c z  w y­
tw orne cienkie obuwie nie pozwa­
lało n a  to...

To życie nieznośne zmienić nale­
żało nieodzownie, to tez A lbert usil­
nie zaczął m yśleć o tern.

— M atko m oja — powiedział w 
te j chwili w łaśnie, gdy  pani D an­
g lars schodziła ze schodów, po roz­
mowie z kochankiem — m usim y po­
liczyć resztę kapitałów , gdyż jes t 
mi to potrzebne do rozw inięcia m ych
planów- . ,

_  A  cóż m y m am y! — zawołała
M ercedes ze sm ętnym  uśmiechem — 
jedno w ielkie nic!

— Ja k to  n ic! A  owe trz y  tysiące 
franków  zakopane w ogródku, p rzy  
ulicy M edian, w M arsy lji!  Przy 
tysiące franków , to jes t fo rtuna , to 
fundam ent, n a  k tó rym  postaram  się 
zbudować przyszłość nas obojga jak  
na jjaśn ie jszą . Z tym  jednak  bieda, 
iż ów skarb  zna jdu je  się aż w  M ar­
sylji, by zaś do tego m iasta  się do­
stać, trzebaby mieć aż dwieście fra n
ków. . .

_  Tylko dwieście!... czy aby się
nie m ylisz! — zap y ta ła  M ercedes.

— Jestem  tego najpew niejszy , 
ponieważ o cenę dyliżansu i  s ta tk u  
już się dowiadyw ałem . Gtoz b ile ty  
kosztować będą 64 frank i, w ydatk i 
w  podróży 50, razem  więc 114; nie­
przew idziane 6, razem  120. Jestem  
bardzo hojny, n iep raw aż! T y le  kosz 
tować hędzie tw o ja  podroż m atko!

— Ja k to  — m oja ty lko!... A  ty ł.

  D la m nie pozostało ośmdze-
sią t franków  przecież. Te m i w y­
starczą, gdyż is tn ie ją  o wiele tańsze 
środki lokomocyj, aniżeli dyliżanse
i parow e sta tk i.

— Doskonale, mój synu, ale prze 
cież m y nie posiadam y naw et tych  
dw ustu, więc jakże będzie!

— N ie m am y dw ustu!... O, p rze­
praszam  cię, m oja m atko. Oto tu ta j  
je s t  dwieście franków , a tu ta j  d ru ­
gie dwieście — mówił wesoło A -bert 
w y jm u jąc  p ieniądze z pugilaresu- 
Z apytu jesz, m atko, skąd m am  te  pie 
n iadze! Sprzedałem  moj zegarek 
złoty, k tó ry  otrzym ałem , pam iętasz 
zapewne, jako nagrodę w czasie o- 
wego szkolnego konkursu, w  walce 
n a  florety . Jesteśm y  bogaci, m oja 
m atko. Z am iast więc owych studw u 
dziestu franków  n a  podroż dla sie­
bie, m ieć będziesz dwiesciepięcdzie-

SU’rtl_  Ale m y jesteśm y coś w inni w 
tym  domu, o iie się zdaje!

  T rzydzieści franków , lecz te
ja  zapłacę ze swoich s tu  pięćdzie­
sięciu. A le to jeszcze n ie wszystko, 
bo co powiesz na  to, m oja  m a tk o .

I  A lbert, po w ym ów ieniu slow 
tych, z m ałego pug ilaresu  schowa­
nego n a  piersiach, w ydobył bile 
bankow y tysiąc  frankow ej w artości

d. c. n.
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(s) Odeszli. W  tych dni ach zm arł b. 
w ięzień  polit. A n ton i Gach. W czoraj o 
godz. 4-ej po poł, odbył sic pogrzeb J a  
n a  K rzy stk a  (O rla 15) b. zesłańca polit. 
z gub. tobolskiej, gdzie zm arły  p rzebył 
o la ta . D zisiaj o godzinie 4-ej po poł., 
stow arzyszenie b. w ięźniów politycz­
nych odprow adza n a  m iejsce wiecznego 
spoczynku J u lja n a  Lubeekiego, k tó ry  
la tach  1908 — 12 był w ięziony w P io tr  
k o -vie, w raz z całą  sw oją rodziną, za 
czynny udzia ł w akcjach  przeciwko za 
borcom.

(s) K radzieże. Z m ieszkan ia  K a ro la  
C upiała, zam. p rzy  ul. M iłej _Nr. 4, zło­
dzieje sk rad li zegarek  z dewizką. Posz­
kodow any oblicza s tr a ty  n a  200 zł.

C hil B ybsztajn , zam. przy  ul. Cia- 
nej n r. 9 zam eldował, że onegdaj o- 
k radziony  został przez służącą n iezna­
nego nazw iska, k tó ra  sk rad ła  m u  różną 
b iżu terję  i  4 weksle in  blanco n a  2 tys. 
złotych.

W artość  skradzionych  rzeczy z wek­
slam i w ynosi 2.200 zł.

Z B ędzina.
(b) R e p e rtu a r k in. K ino - te a tr  „No­

wości": — film  dźwiękowy „P ieśn ia rz  
P aryża".

(b) L u strac ja  b yd ła  we dworze Gzl- 
ehów. W  dn iu  w czorajszym  baw ili W 
Będzinie naczelnik  w ydziału  chorób 
zakaźnych w departam encie  _ m iniste- 
rju m  ro ln ictw a, dr. H erm an  i  naczelnik  
w ydziału  w etery n ary jn eg o  na  w oje­
wództwo kieleckie, dr. N inko, k tó ry  w, 
asystenc ji dr. Szonborna przeprow adzi­
li  we dworze Gzichów lu s tra c ję  bydła, 
dotkniętego pryszczycą.

(b) K radzież. D. S zw ajgarger, ul. 
Zawodzie 8, zam eldow ał w ko m isa rja ­
cie, że skradziono m u z szuflady  100 
zł. O kradzież, p. S zw a jg a rg e r posądza 
służącą A. Cichoń.

Spraw ę przekazano sądowi.

Z Czeladzi.
(c) R ep e rtu a r kin. K ino „Czary": — 

M iasto  m iłości (studentka).
(c) Z ru ch u  przedw yborczego. W  nie 

dzielę na  te ren ie  m ias ta  Czeladzi, w y­
głoszone zostaną 3 odczyty zorganizo­
w ane przez B BW R. \  .

O godz. 10 rano, w sa li k in a  „Czary 
dr. G osiewski w ygłosi odczyt n a  tem at: 
„P o lityka  soc ja lna  w Polsce niepodle­
głej". O godz. 4 po poł., w szkole pow­
szechnej, p rzy  u l. B ędzińskiej, inż. B er 
becka w ygłosi odczyt w yłącznie d la  
kobiet p. t. „Rola kob iety  w życiu go- 
spodarczem  państw a" i godz. 6 wiecz. 
w sa li „Sokoła" na  P iask ach  ,dr. Ma- 
deyski, w ygłosi odczyt pod ty tu łem : 
„G ospodarka pań siw a  w św ietle p raw ­
dy"(c) C zyja portm onetka?  W czoraj na  
ul. M iłow ickiej znaleziono portm onetkę 
czarną, z zaw artością  zł. 2.77.

P ra w y  w łaściciel portm onetkę  może 
odebrać w k o m isa r jacie.

(c) S kazanie kom unistów  za obrażę 
polieji. O negdaj sąd  grodzki w Czela­
dzi, ro zp a try w a ł sp raw ę znanych kom u 
n istów  czeladzkich: Ilziekanów nej,
S tan k a  i  Szym ona W iśnickiego._ _

D ziekanów na, S tanek  i  W iśn iek i 
swego czasu, podczas w y p łacan ia  zasił­
ków  bezrobotnym  w m ag is trac ie , u si­
łow ali zorganizow ać wiec, n a  k tó ry  
p rzyby ł n ieznany  n ikom u osobnik.

Pow iadom ione o zam iarach  kom um  
stycznych w ładze policyjne, do wiecu 
nie dopuściły, a re sz tu jąc  przywódców, 
k tó rzy  obsypali po lic ję  stekiem  obel­
żyw ych słów, za co onegdaj odpow ia­
da li przed sądem.

Sąd w ydał w yrok  skazu jący  Dzie- 
kanow nq i S tan k a  po 14 clni aresztu , 
Szym ona W iśnickiego zaś n a  7 dna

S tan ek  swego czasu by ł k a ra n y  
4-letniem  w ięzieniem  za an typaństw o­
we w ystąp ien ia , W iśn iek i za a n ty p a ń ­
stw ow ą robotę, odsiadyw ał karet 1 ro ­
k u  więzienia.

Sprawdzałoś listy
Spełnijcie swój obowiązek obywatelski. Dnia 16 listopada — wy­

bory do sejmu! D nia 23 listopada — wybory do senatu!
Obowiązkiem każdego wyborcy, uprawnionego do glosowania, 

jest d o p iln o w a ć , aby go na liście wyborców nie pominięto. W  tym  celu 
należy niezwłocznie: _ . . .

1. Dowiedzieć się dokładnie, do jakiego obwodu głosowania należy 
miejscowość, względnie ulica lub dzielnica, w której się mieszka i ja ­
ki jest adres biura komisji wyborczej tego obwodu (dowiedzieć się te­
go można w korni tetacb wyborczych BBWR, pozatem w m iastach z o- 
głoszeń, rozlepionych na ulicach, a w gminach — urzędach gminnych).

2. W  czasie do dnia 10 października najpóźniej udać się do biura ko 
misji wyborczej danego obwodu i sprawdzić osobiście na wyłożonych 
w tern biurze listach wyborców doi sejmu i senatu, czy nazwiska same­
go sprawdzającego oraz członków jego rodziny i jego domownikow zo­
stały na te listy  wciągnięte (listy wyborcze sprawdzać można nie- 
tylko za siebie ale i za innych). W  razie pominięcia jakiegoś nazwiska 
należy b e z z w ł o c z n i e ,  najpóźniej do dnia 11 października 
wnieść do obwodowej komsji wyborczej na piśmie lub ustnie reklamacje 
przez komisję. P rzy  sprawdzaniu należy dopilnować, czy nazwisko, mnę 
i adres wyborcy zostały n a  liście wyborców zamieszczone bez błędów. U 
wszelkie inform acje należy się zwracać do komitetów wyborczych 
B. B. W. R.

Robotnicy Zagłębia Dąbrowskiego
organizują się  w generalnej federacji pracy.

W  dniu 4 październ ika 1930 r . o go­
dzinie 18 w lokalu  lig i m ocarstw ow ej 
w B ędzinie odbyło się zebran ie  o rgan i­
zacyjne gen. fed eracji p racy  n a  terenie 
Zagłębia D ąbrow skiego p rzy  udziaio 30 
delegatów  poszczególnych m iejscowości 
Zagłębia.

Z jazd  zag a ił i pow ita ł p. A. Szypul 
ski, prosząc n a  przew odniczącego p. 
L udw ika P lessa  z Czeladzi, n a  sekr. 
M arjan a  G ulińskiego z B ędzina i n a  a- 
sesorów pp. Tom asza W iśniersk iego  i 
Z ygm unta  Kozia.

Przew odniczący, obejm ując  przewo 
dnictwo zaznaczył, że koniecznością 
je s t założenie g en era ln e j federacji 
p racy  na  teren ie  Zagłębia. N ależy brać 
za p rzyk ład  robo tn ika  z Górnego Śląs­
ka, k tó rzy  g rem ia ln ie  w stępu ją  w sze­
reg i G. F . P., gdyż p rzekonali się, że 
je s t ona jed y n ą  o rgan izacją, b roniącą 
robotników  bez żadnej dem agogji. St. 
D erejczyk z K atow ic w ygłosił re fe ra t 
o obecnem położeniu gospodarczem  i 
zw iązanein z niem  ogćłnem  bezrobo­
ciem. W  dalszem  svrojem przem ów ieniu 
zapoznał słuchaczy z ro lą  o rgan izacy i 
zawodowych, k tóre  w życiu gospodar­
czem pow inny zajm ow ać dom inujące 
stanow isko. Dotychczasowe zw iązki za­
wodowe zam iast jed n ak  prow adzić robo 
tę  zawodową zajm ow ały  się po lity k ą  
p a rty jn ą , doprow adzając przez to  do 
rozbicia rucli zawodowy w Polsce i  do 
zniechęcenia robotników  do sw ych or- 
gan izaeyj, k tó re  w dzisiejszym  ciężkim  
czasie nie posiad a ją  żadnego znaczenia.

W  końcu swego przem ów ienia za­
znaczył, że pow stan ie  g enera lne j fede­
ra c ji  p raey  w Polsce u ra tow ało  robo­
tn iczy i zawodowy ruch  od zupełnego 
rozbicia.

P. J a n  Brzóska, w iceprezes zarządu 
głównego fed e racji górniczej, w ygłosił 
re fe ra t o ru ch u  syndykalistycznym  w,

Polsce, rep rezentow anym  przez gen. 
fed. p racy . W  dalszych w yw odach za­
poznał słuchaczy z p racą  i działa lnoś­
cią  G. F . P . n a  teren ie  Ś ląska, gdzie 
ru ch  ten  znalazł w śród w arstw  robo tn i 
czych należy te  zrozum ienie. A pelu je  
w końcu do zebranych  do organizow a­
n ia  się pod sztandarem  G. F . P„ by  
w skazać robotn ikom  Z agłęb ia  w łaściw ą 
drogę obrony  ich  interesów .

W  dyskusji, ja k a  się w yw iązała, 
wszyscy zebran i delegaci ja k  W iśniew ­
ski, K ucharsk i. G iłińsk i i in n i w skazy 
w ali n a  konieczność założenia gen fed. 
p racy  na  te ren ie  Zagłębia D ąbrow skie­
go.

P o  dyskusji p rzystąp iono  do wy bo 
ru  kom ite tu  o rganizacyjnego  gen. fed. 
p raey  n a  tereE ie Z agłęb ia  D ąbrow skie 
go. Do kom itetu  zostali w y b ran i: p re  
zesł Tom asz W iśniew ski, Będzin, wice­
prezes J a n  K ucharsk i, D ąbrow a, I I  wi 
ceprezes Bolesław Pacliełec, Będzin, so 
k re ta rz  M ichał G uliński, Będzin, skarb  
n ik  A leksander S ypińsk i, zast. sek re ta  
rza  Z ygm unt K ozioł, ław nicy : Adam
W iśniew ski i M ieczysław  M akola.

P o  om ów ieniu bieżących spraw , po 
trzy k ro tn em  w zniesieniu  okrzyku pruez 
obecnyeh n a  cześć budowniczego P o l­
ski m arsza łka  Józefa  P iłsudskiego, 
przew odniczący zam knął zebranie h a ­
słem  „Cześć pracy"!.

S e k re ta r ja t g enera lnej federacji p ra  
cy n a  Zagłębie D ąbrow skie m ieści się 
w Będzinie, ul. K rakow ska 1, dokąd na 
leży się k ierow ać we w szystkich sp ra ­
wach, dotyczących o rgan izac ji G. F . P . 
w Zagłębiu.

W szelkich in fo rm acy j udziela  A lek­
sander Szypulski w Będzinie, kiosk ty  
toniow y na  moście i J a n  K ucharsk i, Dą 
brow a Górnicza^ ul. M ałachow skiego 
N r. 16.

Żywe dziecko w trupiarni,
Sąd apelaćyiny uniewinnił akuszerkę.

Z D ąbrow y.
(d) R e fe ra ty  w lek to rju m  m iejsk ie j 

czytelni. W  lek to rju m  m iejsk ie j czytel 
n i  publicznej zostaną wygłoszone n a ­
stępująco  r e fe ra ty :_ d n ia  8 bm. p. W . 
G orzechowski „C iała prom ien io tw ór­
cze"; dn ia  9 bm. p. M. K aw ka, now ela 
A. D ygasińsk iego  p. t. „T arg a j" ; d n ia  
10 bm. — p. W. Sobezyński pogadanka 
o w szystkiem ; dn ia  11 — M. K an to r - 
M irsk i — „R uiny  zam ku w Boboli- 
cach“.

P oczątek  re fe ra tó w  o godz. 10..>0 r.
O brazy w gim nazjum  w yśw ietlane 

nie będą, poniew aż lokal za ję ty  je s t 
przez obwodową kom isję  wyborczą.

(d) To rob i miłość... 19-letnia Józefa  
K ulów na, służąca p. Zelika A jzenber- 
ga, K o łłą ta ja  48 w Będzinie, ud a ła  się 
onegdaj do sw ojej m atk i, zam ieszka­
łej p rzy  ul. P iłsudsk iego  21 w D ąbro­
wie, gdzie, po k ró tk im  pobycie, w yszła 
na  podw órko tego dom u i n ap iła  się 
esencji octowej. D esperatkę w stan ie  
ciężkim  przew ieziono do szp ita la  św. 
W incentego w Dąbrow ie.

Pow ód sam obójstw a — zawód m iło­
sny.

(d) Z sądu. P isa liśm y  w k w ie tn iu  br. 
o w łam aniu  się do lokalu  k in a  „K om e­
ta "  w D ąbrow ie, skąd skradziono k a ­
setkę, w k tó re j były  weksle, w ystaw io­
ne przez w łaściciela k ina, na ogólną 
sum ę 2000 zł.

Spraw cam i te j kradzieży  by li E. 
W ołkowicz i U sarek, zam ieszkali p rzy  
ul. L im anow skiego, k tó rzy  onegdaj s ta  
nęli przed sądem  okręgow ym  w Sos­
nowcu

W jesieni roku ubiegłego do szpi 
tala kasy chorych w Sosnowcu przy­
wieziono brzemienną żonę robotni­
ka, którą zoperowano. Operacja się 
udała, chora umarła, a żywe dziecko 
wyniesiono wraz ze zwłokami do 
zimnej trupiarni.

I  byłoby maleństwo zmarło, gdy 
by nie dozorczyni, k tóra w kilka go 
dzin później usłyszała kwilenie dzie 
cka i narobiła wrzawy. Dziecko o- 
czywiście wyniesiono z trupiarni, 
ale, niestety, wkrótce i ono przenio 
sio się w zaświaty.

Sprawę tę rozpatrywał sąd okrę 
go wy w Sosnowcu i skazał akuszer 
kę Nowicką na 6 miesięcy więzie­
nia.

W sądzie apelacyjnym w W ar sza 
wie Nowicką uniewinniono.

Ciekawe było tłumaczenie się o- 
skarżonej i zeznania lekarzy, które 
powtarzamy w skróceniu za „Ku- 
rjerem  Porannym".

Operacja, „była niezwykle cięż- 
ką“. Otóż „stół operacyjny był oto-

Po ro zpa trzen iu  sp raw y  i zbadaniu  
św iadków  sąd w ydał w yrok, skazu jący  
W ołkowicza na  1 rok  w ięzienia i współ 
n ik a  jego U sa rk a  n a  3 m iesiące w ie­
zienia.

czony szeregiem akuszerek i ucze­
nie, które asystowały pracy dwóch 
lekarzy".

Główne czynności pomocnicze 
spełniała akuszerka Nowicka. Le­
karz w yjął z łona matki dziecko si­
ne, blade, bezkrwiste. Dziecko ledwo 
żyło, a co do jego zdolności życio­
wych opinje były podzielone. K toś 
nawet się odezwał, że dziecko nie 
żyje".

Ostatecznie lekarz nie zbadał, 
czy dziecko żyje, a jedna z uczenie 
szkoły położniczej ułożyła je w no­
gach zwłok matki i zapytała Nowi­
ckiej, czy zanieść oba ciała do tru ­
piarni, Nowicka, pewna, że dziecko 
nie żyje, wydała takie zlecenie.

Gdy ostatecznie wykryto ten 
niesłychany fakt, dwie uczenice szko 
ły położnych oskarżyły przez złość 
Nowicką, że dziecko uśmierciła świa 
domie.

Po przemówieniu adwokata sąd 
Nowicką uniewinnił, uchylając wy­
rok I  instancji.

(d) R e p e rtu a r  kin. K ino  - te a tr  „Mi­
raż": — „Nowe życie". N a  scenie re- 
w ja : Tylko u nas! N a wesoło!

K ino  ..Kom eta": — opera „H alka . 
K ino  „V enus". — „K ról wilków". 
K ino „Odeon": — „Czarny P ira t" .

W iecznie żyw a i w ieczn ie^  twórczą 
m yśl ludzka nie m ogła  p rzy jść  do po­
rząd k u  dziennego nad  w ażną a prześlą 
du jącą  zarów no s ta ry c h  j a k  m łodych, 
kw estją  w ypad an ia  włosów i  łysiny. 
Po m n ie j lub  w ięcej dokładnem  stw iei 
dzeniu przyczyn tego z jaw iska w ysila­
no się napróżno nad  stw orzeniem  ra d y ­
kalnego środka swoistego przeciw  te j 
chorobie. T rzeba było dopiero tak iego  
k a tak lizm u  dziejowegn, jak im  była  
w ojna, aby  i w tym  k ie ru n k u  popchnąć 
m yśl n a  nowe tory . W ynik iem  tego 
je s t w ynalezienie , T ryzodoru". Środek 
te j w g en ja ln y  sposób łączy w sobie 
w łaściw ości u suw an ia  łupieżu, wyw oły 
w an ia  p rzek raw ien ia  oraz lepszego u- 
k raw ien ia  korzonków  a  najw iększą je ­
go zale tą  je s t pow oływ anie do życia l  
w zrostu zam ierających  lub  jak b y  w, 
le ta rg u  leżących korzonków. W  ()kre­
sie doświadczeń byliśm y św iadkam i 
zdum iew ających wyników. N aw et w; 
beznadziejnych, ja k  się zdaw ało w, 
przypadkach  zupełnej łysiny , o trzym y 
wano po k ró tk im  czasie całkow ite u- 
w łosienie skóry  głowy. K om u _więc za1 
leży n a  rac jona lne j, skutecznej a  p rzy  
tern p roste j ku rac ji, n iech  używ a „Try-
zodor". „  _

D r. R.

Z Z aw iercia .
(z) Z eb ran ia  przedw yborcze B BW R.

W czoraj, n a  te ren ie  m ias ta  odbyło się 
jednocześnie 67 zebrań  przedw ybor­
czych B B W R . W szystkie zebran ia  od­
by ły  się p rzy  tłum nym  udziale słucha 
czy, co św iadczy, że społeczeństwo nie 
idzie na  lep p a rty jn y c h , zak łam anych  
haseł, lecz uzdrow ienie u s tro ju  pań­
stw a woli w idzieć w ręk ach  m arszał­
k a  P iłsudskiego .

(z) Z abaw a ogrodow a, w p a rk u  m iej 
skim  w raz z urządzoną przez spec ja ln y  
kom ite t lo te r ją  fan tow ą, n a  rzecz wpi­
sów dla n iezam ożnych uczniów m ie j­
scowego g im nazjum  m ęskiego, odbę­
dzie się w nadchodzącą niedzielę (w r a  
zie n iepogody w  przyszłą). N ależy ży­
wić nadzieję, że ta k  piękny^ cel ściąg­
n ie liczne rzesze m ieszkańców  m iasta , 
k tó ry m  kom ite t p o s ta ra ł siq jaknaj** 
bardzie j up rzy jem nić  spędzony n a  za­
bawie czas, opracow aw szy bardzo u- 
rozm aicony p ro g ram

(z) S z tan d ar p a r ty jn y  P P S . n a  all-
ey. W  ub. niedzielę odbyło siq w Ła-f 
zach o tw arcie  dom u k o le ja rzy  i po­
św ięcenie sz tan d a ru  Z. Z. K. .

N a uroczystość tę  p rzyby ło  w ielu  
delegatów  z rozm aitych  m iejscowości.

Zabaw a b y ła  w idocznie huczna, sko 
ro  delegaci ze Szczakowej zgub ili swoj 
sz tan d ar, k tó ry  znaleziono porzucony 
w błocie... aż w Z aw ierciu  n a  ul. B la- 
now skiej. S z tan d a r te n  zn a jd u je  się 
obecnie n a  p o ste ru n k u  p. p. w  Łazach 
i czeka n a  odebranie

(z) R ep e rtu a r k in . K ino  „Stella": —•
Nowoczesny C asanow a.

K ino  „A pollo": — D jab e lsk a  prze­
łęcz.

Z O lkusza.
(ol) Pośw ięcenie sz tan d aru  stow, 

rnłod. po lsk iej w Sław kow ie. W  dn iu  5
bm. podczas sum y w kościele p a ra f ja l 
nym  w Sław kow ie odbyło się poświęcę 
nie sz tan d aru  stow.pol.młod. p rzy  udzia 
le m iejscow ej in te ligenc ji, o rgan izacy j 
oraz stow arzyszeń i  delegacy) mow. 
młod. z B olesław ia, S trzem ieszyc, O lku 
sza i okolicy. Pośw ięcenia sz tan d aru  
dokonał gener. sek re ta rz  zw. stow. ks. 
Połoska, k tó ry  jednocześnie w ygłosu  
piękne przem ów ienie o idei stow arzy­
szeń m łodzieży.

P rz y  w spólnym  obiedzie w rem izie 
s trażack ie j zosta ła  in te lig en c ja  sław ­
kow ska w raz  z zaproszonym i gośćmi, 
z pośród k tó rych  p rzem aw ia li pp. J a n  
K uc, p rof. W iatrow sk i, dr. Ocepa, 
M archew kow a, ks. proboszcz K ow alski, 
ks. D ubiel i gener. sek re ta rz  ks. Poło-

W ieczorem  odbyła się akadem ja, n a  
k tó rą  złożyły się deklam acje żywe o- 
brazy , p ląsy  p lastyczne i  sz tuka „Łobzo 
w ian ie  , reżyserow ana przez ks. fm

bU (oi) P rzed  uroczystościam i paździei 
nikow em i w Sław kow ie. P rz y  licznym  
udziale  w szystk ich  _ p rzedstaw icieli 
m iejscow ego społeczeństw a i  korpora- 
eyj, odbyło się w Sław kow ie zebranie, 
na  k tórem  zaw iązany  został kom itet ob 
chodu 10-cio le tn ie j rocznicy zakończę 
n ia  zw ycięskich w alk  z bolszew ikam i.

Po refe racie  p. Z. M ilb ran d ta  i dy ­
skusji. w ybrano  do kom itetu  pp. A. łso 
w akow skiego — przew odniczący; dr. 
Ocepę i F r . Z iętka — zastępców; W . Go 
Iqbiowskiego — sek re ta rz ; F r . J a n ik a  
skarbn ik , oraz członków: pp. A. M ar­
chewkową, J a n a  R aja , Stef. L ichtero- 
wicza i  Edw. Żaka.

(ol) R ew izje u członków P PSC K W . 
w Olkuszu. M iejscow a polic ja  przepro 
w adziła rew izje w m ieszkaniach wszy­
stk ich  działaczy P P S C K W . w Olkuszu, 
a więc u  sek re ta rza  zw. m etalów . So­
czewicy, rad n y ch  J . . M rożewskiego, 
A ksam ita  i K rzem ienia, u rzędn ika  P. 
K. Ch. Ryezko, prezesa zw.metalow. K u  
li i innych. P onadto  zrew idow ano lo­
kal zw iązku m elalow . skąd  zabrano  
broszury .

(ol) M arszalek D aszyński w O lkuszu 
W  dn iu  7 bm. po poł. p rzy jech a ł do 
O lkusza au tem  z K rakow a m arszałek  
Ig . D aszyński, k tó ry  po 3 godzinnej 
konferencji z m iejscow ym i działaczam i 
PPSC K W ., odjechał zpowrotem .



Sfr. 6.

O F IA R Y .
DTa u czczen ia  ś. p. S ta n is ła w a  P ło - 

'dow skiego sk ła d a  n a  rzecz c h rz eśe jań - 
Bkiego tow . dob ro czy n n o śc i w Sos­
now cu  inż. Jó z e f  In g s te r  zł. 30.—

21-sza L O T E R JA  PA Ń STW O W A . 

i  26-ty dzień.
P ierw sze c iągn ien ie. '

W A R SZ A W A , 8. 10.
5.089 zl. na n-ry: 315(5 17589 101936 

I5SS53.
3.858 zł. n a  n-ry; 25852 31183.
2.009 zł. na n-ry: 13732 50458 74840

140193.
1.090 *1. n a  n-ry: 5383 19081 30064

32186 33725 118205 125451 132514 164048 
180289 186675 187852.

P o 689 zł. w y g ra ły  n-ry: 6852 81.33 
8168 9887 12103 15295 34313 67803 72850
821139 84592 95281 122640 125188 135468 
152132 158687 172053 178518 186103 186611 
190444 191307.

P o  509 zł. w y g ra ły  n-ry: 9554 10909 
17274 20191 20523 29035 30580 31436 32315
32593 33943 35467 36756 39707 42645 42878
56924 57431 58367 5S370 58640 59957 64724
65432 68998 69575 73488 74758 75251 77181
77440 78782 79932 83584 83918 88723 89553
90713 63367 94884 102555 104332 105733
106459 110887 114011 114466 116119 116574
119262 119321 123261 123865 123990 128449
132209 133399 135070 137102 138164 139111
140914 145759 147178 14S026 149506 151796
162267 162651 162805 167888 169083 169406
173265 177604 181530 182532 183124 183957
183996 189980 195243 195324 204762 204956
205099 205133 208957.

D ru g ie  c iąg n ie n ie .
25.003 zł. n a  n-r: 194904.
10.800 zł. n a  n - ry :  40233.
5.000 zł. n a  n - ry : 11658 109474.
3.009 zł. n a  n - r :  186084.
2.090 zł. n a  n - ry : 38021 39895 76078

123569 172803.
1.000 zł. n a  n - ry :  5108 37936 46080

69210 72898 75365 101874 122747 131348
145330 146837 167259.

P o  600 zł. w y g ra ły  n - ry : 9d52 25574 
35833 49003 55851 71469 71534 91176 122788 
151275 162346 163064 166384 170958.

P o  580 zł. w y g ra ły  n - ry : 4171 7749
7993 9470 10218 12441 12566 18667 22843
23198 24612 25996 33226 34574 37635 40821
47440 49609 53359 54706 57509 58101 65764
67952 68538 76903 74822 79P08 85938 87239
88554 94211 95361 97155 100445 103404
105246 106668 11359 114687 1148(1 115503 
119308 120427 121140 121440 124659 129063
133966 138173 149289 152943/154349 156819
156843 156912 157392 160459 160737 163174
165747 171961 176447 179726 180230 182033
184948 188546 189285 191731 193092 203895
205350 206056 208653 208801.

W  K O L E K T U R A C H  
JÓ Z E F A  H L A W S K 1 EGO

w S osnow ca, 3-go M a ja  23 
w  B ędzin ie , M ałach o w sk ieg o  1 
w- D ąb ro w ie  G órn., 3-go M a ja  4 
w  Z aw ie rc iu , P ad e re w sk ie g o  7 
W R o źd zien in  - S zop ien icach , u l. 
m a rsz . P iłsu d sk ie g o  45 
w  G rodźcu , N aru to w ic z a  9 
w C zeladzi, R y n e k  8.

W  26 d n iu  c ią g n ie ń  V  k la sy  p a d ły  
n a s tę p u ją c e  w y g ra n e :

P o  Zł. 5.000 n a  n - ry :  11658 109474. 
Zł. 600 n a  n - r :  151273.
P o  Zł. 509 n a  n - ry :  149506 1719ol 
o raz  S T A W K I po  Zł. 250 n a  n - ry : 

2738 11657 11674 25116 42204 47762 51720 
58247 58267 58275 74617 109416 109498
127329 127339 127353 127395 144340 155925
155953 155990 158716 161221 163894 17193o
171*r>5 176646 177024 178544 1/9234 1*9251
1 - 7 6  182709 182740 192111 192155 194559
195920 199747 199753 201046 203626 203691
203693.

W y g ra n e  s ta w k i z a m ie n ia m y  n a  no 
w e szczęśliw e lo sy  do d a lszy ch  c ią g n ie n  
V  ki., k tó re  t rw a ć  b ęd ą  do d n ia  i4 paz  
d z ie rn ik a  b. r. w łączn ie . , . ,

U rzędow e ta b e le  w y g ra n y c h  każdo  
d z ien n ie  m o ż n a  p rz e jrz e ć  b e z p ła tn ie  w 
pow yższych  k o le k tu ra c h  f-y JO Z h P
H L A W S K I.

S w ę d z e n ie  c ia ła  o ra z  w sz e lk ie g o  
o d z a ju  w y r z u ty  sk ó rn e  u s u w amm  UMN-AGE

z  k o ^ u s n i e m
j e s t  to id e a ln y ,  n ie s z k o d l iw y  k o ­
sm e ty k ,  u s u w a ją c y  w a d y  n a s k ó r ­
k a  ta k  u  d o ro s ły ch ,  j a k  i u dzieci. 

R. M. Spr.  W e w n  Nr. 5334.

Hino-Teatr
„Nowości *'

BĘDZIN.

O d  p o n ie d z ia łk u  6 -X  d o  n iedz ie l i  i2 -X  
N a jw ię k s z y  film  d ź w ię k o w y  100-procentow y p. Ł

Pieśniarz P a r y ż a
w  roli g łów ne!  M A U R I C E  C H E V A L I E R

Nadprogram: IGO proc. dod atet dźwiękowy.

p. Dajemy Banany (M n tm )
A n o n s ’ W  n a s tę p n y m  p ro g  . u k a ż e  się „ P O G A N I N " .

K I N O

„Momu s ‘
Pogoń.

O d  w ió rk u  7-go d o  c z w a r tk u  9  go p a ź d z ie  m k a

„ L E KA R Z  KOBI ET"
(Dr. Ssetfar.)

Porywająey dram at  ero tyczny i lustru jący  n iedom agania  miłosne. 
W rolach głównych Iw an Petrowinz, Ewelina Holt 1 Petersen  — 

— M oziuołrnow a —
NA SCENIE Duet „Adolfi* Humor, śpiew, muzyka n a  to in y c h  in ­
s t rum en tach  — Halina L ib laków na  tańce  chara-itery-ttyc.zna L, Mi- 

recki k o jfe ren c je r ,  oraz im oro o Iz a to r  kuple tów

A n o n s : ------- od p ią tk u  10 „B ezbo’ne  dziewczo” — — Anons:

Kino-teatr

„W awer
w Sielcu

o b o k  k o ś c i o ł a  
T el. 7 -6 5 .

D Z IŚ !  D Z I ś !
W  w ie lk im  o b ra z ie  z c z a su  n ie d a w n e j  w o jn y  m a ro k k a ń -  

sk ie j  p o d  ty tu łem :

„Droga zapom nien ia”
D ro g a  k rz y ż o w a  k o b ie ty  —  s ie ro ty ,  k tó re j  w o in a  w  
z a r a n iu  szczęśc ia  m a łż e ń s k ie g o ,  w y r w a ła  u k o c h a n e g o  
m ęża :  W z ru sŁ a ią c a  L e ś ć  —  G e u ja ln e  p o m y s ły  reży se r j i  
z p o la  w a lk .  W r o ’i gł.. R o d a c z k a  n a s z a  H e le n a  M oia

Kino-Tcafr

„Miraż”
Dąbrowa Górnicza, 

3-go Maja 14

te le fon  3-01.

iO d  c z w a tk u  9 do  n ie d z ie l i  12 p a ź d z ie r n ik a  1930 ro k u  
[w łączn ie  —  n a jg e n ja lm e js z y  t r a g ik  ś w ia ta  R U D O L F  
S C H IL D K .R A U T  w  os ta tn ie j  p rz e d ś m ie r tn e j  k reac ji ,  w 

p o tę ż n y m  d r a m a c ie  ż y c io w y m

„N O W E  Z Y C IE ”
N a scenie : N a  scenie:

„ T y l k o  u nas i  Na I ”
W ie lk a  r e w ja  p e m a  h u m o r u  i s z a m p a ń s k ie g o  śm iechu!  
U d z ia ł  b iorą: —  L u tó w n a ,  W ik to r s k a ,  T ru s z y ń s k a ,  
Irski —  G irls ,  S ta ru sz k ie w ic z ,  Irski, 4 ru sz y ń sk i ,  P a w łó w  

—  ski i inn i .  —

Kino
ICometa
Dąbrowa Górnicza

►ii

D a je  d o  w iad o m o śc i ,  że  n a  ż ą d a n ie  Sz. p u b l i c z ­
nośc i  w y ś w ie t la  d a ls z e  2 dn i

5 9 H A L K Ę 5®
po c e n a c h  z n a c z n ie  z n iż o n y c h ,  w  c z w a r te k  9, p i ą t e k  10 
p a ź d z ie rn ik a .

D Y R E K C JA  1

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

N a u k a  i  w ychow an ie

Obstrukcję
c h ro n ic z n ą ,  z a b u rz e n ia  ż o łą d k o w e  i kis-ckowe 

le c z ą  ZIO ŁA  re g u lu ją c e  t ra w ie n ie

, 6AS1R05&” M a g is t ra  E. WOLSKIE >0
Cena 2, 0 pudełko. P!» prav/;ncją wysyłamy za zaliczeniem .
Ż.ądać  w  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p te c z n y c h

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y :
C e n tr a la  N a tu r a ln y c h  Ś ro d k ó w  L e c z n ic z y c h  

Sp z ogr. odp.
Warszawa, Nswogro-d?*^ 46 m. 2 ielef. 326-38

 ____________ Nr. 261

O głoszenie,
W  R e je s trz e  H a n d lo w y m  S ąd u  O krę  

gow ego w S osnow cu doko n an o  n a s tę ­
p u ją c y c h  w pisów :

A . 5383 „ R o za lja  T rz c iń sk a "  sk le p  
spożyw czy  w S osnow cu, u l K o śc ie ln a  
N r. 6. F irm a  is tn ie je  od ro k u  1930. 
W łaśe ie ie l R o z a lja  T rz c iń sk a , Kam. w 
S osnow cu, P iłsu d sk ie g o  N r. 25.

A. 5384. „ R a jz ta  G e lb a r t"  p iw ia rn ia  
w  D ąb ro w ie  G órn iczej, S ob iesk ieg o  N r. 
3. F irm a  is tn ie je  od ro k u  1930. W ła śc i­
c ie lk a  R a jz ia  G e lb a rt, żarn. w D ą b ro ­
w ie G órn., S o b iesk iego  e r  3.

A . 5385. „C hask ie l S k ó ra "— sp rzed aż  
m a n u fa k tu r y  i  g a la n te r j i  w B ędzin ie , 
ul. K o łła ta ja  nr. 24. F irm a  is tn ie je  od 
ro k u  1930. W łaśc ic ie l U haskie! S k ó ra , 
zam . w B ędzin ie , nl. K o łłą ta ja  n r. 24.

A. 5388. „A b ram  S zm ul M u l d s ż t a  jn" 
—d ro b n a  sp rzed aż  g a la n te r j i  w O lk u ­
szu, ul. K ra k o w sk a  n r . 40 F irm a  is tn ie  
je  od ro k u  1930. W łaśc ic ie l A b ra m  
S zm ul M u ld sz ta jn , zam . tam że.

A. 5387. „A n to n i N a w a ra "  — d ro b n a  
sp rzed aż  a r t .  spożyw czych , w ęd lin  _ i  
w yrobów  ty tu n io w y c h  w G niazdow ie, 
gm . R u d n ik  W ie lk i. F irm a  is tn ie je  od 
ro k u  1925. W łaśc ic ie l A n to n i N a w a ra , 
zam . tam że.

A. 5388. „ S ta n is ła w a  K aw a lec "  — 
sp rzed aż  to w aró w  g a la n te ry jn y c h  i spo 
żyw czych w G niazdow ie gm . R u d n ik  
W ie lk i. F i r m a  is tn ie je  od ro k u  1924- 
W łaśc ic ie l S ta n is ła w  K aw alec , zam . 
tam że. _

A. 5389. „M anes P ó łto ra k "  — w a r ­
s z ta t k ra w ie c k i w Sosnow cu, u l. N ow o 
p o g o ń sk a  N i\ 2?. F i rm a  is tn ie je  od ro ­
k u "  1927. W łaśc ic ie l Mane?_ P ó łto ra k , 
zam . tam że. P o m ięd z y  m a łżo n k am i P ó ł  
to ra k  n a  m ocy  in te rcy zy  zo s ta ła  u s ta ­
n o w io n a  w yłączność  m a ją tk u  i w spól­
ność  dorobku .

D n ia  17 ezerw ca 1936 ro k u .
A. 5390. „ S ta n is ła w a  S k o w e rsk a"  — 

sp rzed aż  u b ra ń  w S osnow cu, M odrze­
je w sk a , H a le  R ozw oju . F irm a  is tn ie je  
od ro k u  1929. W ła śc ic ie lk a  S ta n is ła w a  
S k o w ersk a , zam . w  S osnow cu, u l. P a n -  
skci 9.

A. 5391. „ E s te ra  C h a ja  D ja m e n t"  — 
h a n d e l łokc iów ką i g a la n te r ją  w B ędzi 
n ie , M odrze jow ska, H a le  M ie jsk ie , t u r ­
m ą  is tn ie je  od ro k u  1930 W ła śc ic ie lk a  
C h a ja  D ja m e n t, zam . w B ędzin ie , M a­
ła ch o w sk ieg o  N r. 42. , ,

A. 5392. „ Jo a c h im  M a j te les  — d e ta ­
lic z n y  h an d e l m ą k ą  w B ędzin ie , K o l ą- 
t a j a  N r. 33. F irm a  is tu ie je  od roKU 
1929. W łaśc ic ie l J o a c h im  M a jte le s , zam .
tam że. v

c cl. P-

i. i—

O głoszen ie  o licytacji.
S p rz ed a ż  odbędzie się  n iż e j szacunku .

N a  zasad z ie  a r t .  52 i 53 U s ta w y  z d n ia  19 m a ja  1920 r. o p rzy m u so w em  
ubezp ieczen fu  n a  w y p ad e k  c h o ro b y  Dz. U st. N r. 44 p o d a je  się  do p u b liczn e j 
w iadom ości, że d n ia  21. X . 1930 o godz. 10-ej w Ł a z a c h  g in . R o k itn o  - S z la ­
check ie  odbędzie się  l ic y ta c ja  w  I I  te rm in ie  ru ch o m o śc i sk ła d a ją c y c h  s ię  z 
ceg ły  szam otow ej oszacow anych  n a  zł. 8.000 g r.— n a leż ąc y ch  do Łaz ż a k  
dów  C eram . n a  p o k ry c ie  n a leżn o śc i P o w ia to w e j K a s y  C h o ry ch  w  Sosnow .

R u chom ość  o bejrzeć  m o żn a  w  d n iu  lic y ta c ji  od godz. 10-ej sp is  zas ta k o ­
w ych  codz ienn ie  od 8 do 10 u  O kręgow ego  E g z e k u to ra  P o w ia to w e j K a sy

r  O K R Ę G O W Y  E G Z E K U T O R
Z aw ierc ie , d n ia  6. X . 9 0 . P o w ia to w e j K a sy  C ho ry ch  w  S osnow cu

( _ )  S T  W IL K .

JĘ Z Y K A  n iem ieck ieg o  u d z ie la m  ła tw ą  
m e to d ą , n au czy c ie l, Sosnow iec, O rla  3.

K u p n o  i sprzedaż.

S P R Z E D A M  20 p rę tó w  p la cu . C ena 
p rz y s tę p n a . M Gadom ość: C esarz, D ą ­
b ro w a G órn., u l. N a ru to w ic z a  74.

P O R T R E T  T U SZ O W Y  a r ty s ty c z n ie  wy­
k o n a n y  do 6 PO C Z T Ó W E K  d o d a je  z a ­
k ła d  fo to g ra f ic z n y  M. S te lm aszczyk , 
S osnow iec - P o g o ń , u l. O rla  4. P rz y s ta ­
n ek  tra m w a jo w y  Ż erom sk iego  N r. 6.
te le fo n  6-11. _____________
P IA S E K  do sp rz e d a n ia  1 zł. fu ra , u l. 
N ow a - L eszno , Sosnow iec.
C A Ł K O W IT Y  dom  "rn ieszkalhy  z dw o­
m a  d u b e lto w em i m ie sz k an ia m i, o g ro ­
dem , og ró d k iem , ch lew ik iem  i k o m ó r­
k ą  do w y n a ję c ia  lu b  w y d z ie rżaw ie­
n ia  w Sosnow cu, N ow opogońska. W ia ­
dom ość- Czeladź, R y n e k  „ P o ra d n ik  .

lisi p o s a d y "" i P R A C E . ■ p m
P O T R Z E B N Y  su b je k t f ry z je r s k i .  S os­
now iec, ul. F lo r ja ń s k a  N r. 33. A. K o r- 
b e lla .

P O T R Z E B N Y  zd o ln y  zdun  do p o p ra ­
w ie n ia  pieców , s ta w ia n y c h  p rzez  p. 
R e g u lsk ie g o  w  dom u p. S z p ig la  p rz y  
u l. T e a tr a ln e j  N r. la .  Z g ła szać  s ię  oo 
r e d a k c ji  . .E x p re su  Za głębia* ■

C H C E S Z  o trz y m a ć  posadę? M usisz  u- 
kończyć k u r s y  fachow e, l l "csponden- 
c y jn e  im . p ro fe so ra  S eku łow icza , W a r ­
szaw a, Ż ó ra w ia  42. K u rs y  w y u c z a ją  h : 
s to w n ie : b u c h a łte r j i .  rac h u n k o w o śc i 
k u p ie c k ie j, k o re sp o n d e n c ji h an d lo w e j, 
s te n o g ra f j i .  n a u k i h a n d lu , p ra w a , ka- 
l ig r a f j i .  p is a n ia  n a  m a szy n a ch , to w a ­
ro zn a w stw a , an g ie lsk ieg o , f ra n c u sk ie -  
gfo. n iem ieck iego , p isow n i, g ra m a ty k i  
p o lsk ie j o raz  ekonom  ji. P o  uk o ń czen iu
św ia d pctwa. Ż ąd a jc ie  p ro sp e k tó w .   _
K U R S Y  S Z O F E R Ó W  M E C H A N IK Ó W  
w Sosnow cu. S w obodna i. S t. K o n o p ­
k i p rz y  w a rsz ta ta c h  w łasn y ch  w y u ­
cza ją  na zdo lnych  szoferów  m e c h a n i­
ków  każdego  słuchacza . Z ap isy  codzien 
n ie  od 9 ra n o  do 8 w ieczór. K u rs  o b n i­
żony  20 proc. D la  p rz y je z d n y c h  m ie­
szk an ia .

po u k o ń cz en iu  K u rsó w  F ro m a  w Sos­
now cu, W a rsz a w s k a  22 m ożesz zo s .ać  
zd o ln y m  szo fe rem  - m e ch a n ik ie m  p rzez  
p lan o w e teo re ty cz n o  p ra k ty c z n e  w y sz ­
k o le n ie  i  tem  sam em  zap ew n ić  sob ie
re n to w n ą  posadę. __________ _
F R Y Z JE R S K IE G O  p o m o c n ik a  p r z y j­
m ie  n a ty c h m ia s t  W cław  S tan e k , fezeza
ko w a  :-------- -----——
S Z O F E R  ś lu s a rz  z o d p o w ied n ią  p r a k ­
ty k ą , trzeźw y , su m ien n y  p rz y jm ie  po ­
sa d ę  n a  wóz osobow y lu b  c iężarow y . 
Z g ło szen ia  lis to w n e : S ław ków , Ludw iK
S i e d z i a k .     —
P O S Z U K U JE  się  p a n ie n k i do szy c ia  
n a  m aszy n ie . W y tw ó rn ia  o b u w ia  J3-cia 
K ok o tek , B ędzin . Św. J a n a  5.
ZA  w y ro b ien ie  m i s ta łe g o  za ję c ia  ja k o  
w oźnego, e w e n tu a ln ie  s tró ża , dam  pew ­
n ą  k w o tę  p ien iężn ą . Z g ło szen ia  „m - 
p re s “ D ą b ro w a  G ó rn icza  pod  „ s ta łą  
p o sa d ę".

L O K A L  p rzem y sło w y  30 X  10 m . 
G A R A Ż E  do w y n a ję c ia . Sosno*, 
w iec, S w obodna 14.

B s a a n T O ta L S S E m ® —  --------------

Z gu b io n e  d o k u m en ty .

J A R O N I J a n  z g u b ił k siążk ę  w o jskow ą
w y d a n ą  p rzez  P . K . U. Sosnow iec. ,
JA Ń C Z Y K  P IO T R  zgub i! k siążeczkę 
w o jsk o w ą w y d a n ą  p rzez  P . K . U. W io-
dzim  ie r z.     —.
O C IE P K A  A le k s a n d e r  z g u b ił dow ód 
N r. 789705, .w y d a n y  p rzez  d y r . w ar-
szaw ską. ______ ____________ .— —
G A JD A  W a w rz y n ie c  zg u b ił k siążecz­
k ę  k a s y  ch o ry ch , w y d a n ą  w S osnow cu.

P R Z Y B Ł A K A Ł A  się  w ilczyca. W ia- 
dom  ość C zeladź, N ow a Ivoloiij u N r. _}_±Li 
U N IE W A Ż N IA  się  zg u b io n y  w eksel 
n a  100 zł. z w y s ta w ie n ia  A n to n ieg o
S u p e rn a k a  dn. 1 s ie rp n ia  1930 r._______
ZG U B IO N O  n ik lo w y  z e g a rek  m ęski z 
m o n o g ram o m  M. E . U czciw y  zn a la zc a  
zw róci za w y n ag ro d zen iem  do f i l j i
,.E x p res  u Za g łę b ia"  Z aw iercie.  .
Z A Ś W IA D C Z E N IE , ^k tóre p. C hil 
F u c h s z n a jd e r  zam ieszk a ły  w oosnow - 
cu, p rz y  u lic y  D e k e rta  10 w d n iu  
30 r. n a p isa ł, a  j a  będąc ch o ry  podpi- 
saem , — odw ołu ję  i u n ie w a żn ien i ja k o  
n ie  zgodne z p raw d ą . P e try k ó w  K aro l, 
Sosnow iec, K u źn ic a  6.

W y d a w c a :  H e le n a  M o n s lo r s k a
D r u k . „ E x p r e s  Z a g łę b ia "  S o s n o w ie c ,u l .  T e a tr a ln a  1. te l. 4 -9 4


